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Blok lewicy. 
Sejm obecny kor1 czy swą kaden ­

cję w roku 1927. Prawdopodobną 

więc jest rzeczą, że nowe wybory 

o::lbędą się w k c ńcu roku bieżącego. 

Nowy Se jm bę dzie miał p1awa więk­

sze od· obecnego, gdyż bez Senatu J 

wol no m u będzie wprowadzać poprawki 

do Konstytucj i ~zeczpospolitej. Prócz 

1 teao nowy Se jm będzi e musia ł pod-

miących w ludzie , musi więc mieć 

swobody obywatelskie i demokratyczne 

instytucje. Tylko ustrój demokratyc zny 

może dźwignąć i u o byw atelnić szero­

kie warstwy ludu pracującego miast 

wsi. 

Chłop robot nik składa nJ.jwięk-

sze d1ary w obronie Ojczyzny pod­

cz as wojny, chło p i robotnik, jako 

konsument, płaci najwięcej podatków, 

chłop i robotnik to opoka Pań stwa 

P olskiego. Jeśli .w ięc w P olsce dobrze 

nieść swą po~~gę w opinji narodu, I' będzie ludzi om ~racy, żadna siła nie 

któ ra zosta ła ponizona przez brak zdecy- zmoże naszej Ojczyzny . 

dawanej wlększości w Sejm ie obecnym. Stą d nakaz dla tych, którzy w 

Naród, któr y chce r ozwijać sw e I organi zacjach tworzą świadomy wyraz 

siły , który chce by ć mocnym tak fl_ I woli ludowej, aby sił młodej demok ra cji 

zycznie jak i duchowo, musi mieć taką 

brmę rządów, która sprzyjałaby roz­

wojowi utajonych zdolności i s i ł , drze-

polskiej nie rozpraszać "i nie trwon ić! 

I 
Reakcja świecka i klerykalna sta­

nowi jeszcze w P olsce wielką siłę 
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dzięki ciemn0cie i nieuświadomieniu wateli. Im kto ma więcej bogactw, 

dużej części ludzi pracy. Reakcja 

p9lska ma pieniądze, a Ża pieniądze 

ma całe falangi płatnych agitatorów, 

pismaków a nawet i uczonych profe­

sorów, którzy całą sw oją wiedzę zu­

żytkowują na tumanienie chłopa, robot­

nika i inteligenta pracującego. 

Siłą demokracji polskiej jest tylko 

jej soli-Oarność. Dlatego też przy nad­

chodzących wyborach wszyscy ludzie 

pracy, czy to z roli, czy z warsztatu 

lub fa bry Ki, czy też z z.a biurka, -

muszą stworzyć blok lewicy, czyli blok 

luctu pracującego. 

Naczelnym hasłem bloku musi 

być buciowa Polski prawdziwie ludowej 

Polski, w której i chłop i robotnik 

i inteligent b y łby traktowany, jako 

syn u~,Dchany, a nie jakiś przybłęda. 

W Polsce naszej nie powinno być 

miejsca na prześladowania i ucisk . 

Wszyscy mieszkańcy kra ju muszą po­

nosić ofiary na rzecz państwa, ale 
-

każdy też. powinien mieć zapewnioną 

wolność mowy ojczystej, wolność wy­

znania, wolność słowa i organizacji . 

Prawa powinny być tak stano­

wione , by praca, jako podstawa R1e­

czypospol1tej, szczególną została oto­

czona opieką w życiu a nie na papierze. 

Podatki winny być rozkładane 

sprawiedl iwie według zamożności oby-

więcej powinien ponosić ciężarów. 

Szkoły powinny być dostępne dla 

wszystkich, niety lko dla bogatych. 

Opieka społeczna i bez.pieczen ia 

społeczne powinny chronić obywateli 

od nieszczęść i ciężkich chwil. czy to 

w czasie choroby, czy na starość, czy 

w czasie przymusowego bezrobocia, 

czy klęski pożaru, powodzi. gra.Co­

b1cia i t. d. 

Ziemia powinna należeć do tych, 

którzy na niej pracują. Lasy i kopa l­

nie muszą przejść na własność naroau. 

Krótko mówiąc Polską powinien 

rządzić ŚW'iat pracy, a nie kapitał 

i rządzić tak, aby w P olsce nie było 

bezrobotnvch przymierających z głodu . 

aby wszyscy m ogli pracow;::ć i wszys­

cy mogli żyć po ludzku. 

D-r M. CZARNECr..: I. 

Walka o szkołę. 
/"\ylilby Si\ ten. ktoby sądz i ł , że: 

walka o szkot\ ogrnni<:rn si \ do pub­
licznych dyskusji i progrnmów, ogłasrn­
nych w prosie codziennej i facho~ej. 

Rcakcjćl, prowC1dząca zaciekłą wojn<: z 
demokratyzacją oSwiaty. ma swoje od­
\\1ie<:zne metody i od nich nie odstąpi. 

Nie ogranicza si<: do ataków frontowy<:! 
na program, lecz pro\\.'adzi chytrll i pod­
stc;pn(l walk<: z organizmem szkolnym. 
Za wszelką cenc; chce łamać i druzgotać 
te organizmy szkolne, które są mocn<t 

I 



placówkC\ drmokraC'ji, które sic:; rozwijajci I 
bez patronatu reakcji. Nic ilmiejąc nic I 
budowoć, niszczy i łamie w my 1 zasady 
sami nk możemy, ale i im nic aamy. 

Jakie sci owoce wycho11,awczych 
metod real\cji - wiemy. SC\ to Towa~ 
rzystwa Drkująeych si\ Spryciarzy (T.D.S) 
wśród młodzieży szkolnej. SCl to uzbro­
jone p5łkami bat-aljony ucz niak ów, de­
monstrojącr na Placu 3-ch Krzyży prze­
ciwko Prezydentowi N5rutowi;:zowi, są 
to bojó\\lki korporanckie, przez wrzask 
i nopfldy akcr-ntujące S\\lój wiyor na­
rodowy. Chwasty i wi\cej nic. 

Demokracja i kloSC1 robotnicza przez 
I 

d!(JQi czvs nie doceniólo wartości szkoły 
-oświata przez osiem lat była w rc:;kach 
reakcji. Dlatrgo ta ostatnia i dziś je z­
cze. pobita sromotnie przez życie, chce 
wpełzać do szkół - do swoich szkół. 
Tu chce si\ lizać z ran-tu szylwje odwet· 

I tu czekfl ją kl\ska. Nauczyciel 
polski zrozumiał. że wychowanie przysz­
łych oby\>Jateli może i powinno odbyll'a Ć 
si\ nie pod batem reak cji. Że zmora en­
deckiej kontroli znikli'\, że można odet­
chn() ć czys tem powietrzem i wychowywać 
dziec:i nie po endecku -- a po bożemu 
\X'tdlo~ sumienia. 1"\łodzież szkolna, po­
mimo usilnych starań, wyłam(1 je si\ z 
pod wpływów endeckich - nie chce sic:; 
dać opanowa ć nienawi ści, nie chce nikogo 
potc:;piać i nienawidzieć. 

'W obozie reakeji rozp a<'z, że nie 
opilnowąli i zarazem mściwe. my I, że to 
sic:; da odrob ić . Jak? Pchać do szkól 
swoich ludzi. śledz i ć, węszyć, n apadać, 
kiedy si_ę tylko trafi okazja, psuć, łama ć 
i osiąś ć \\) tryumfie na gruzarh . 

Zatrmva ć szkole życie oszczerstwrm, · 
kalumnj(}, szczekać na dwa gło sy z za 
plota w imieniu .opinji publicznej", tego 
obrzucić biotem, tego zastraszy ć, tego 
pogłaskać. 
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Nic omiejcic wnie ć do szkoły żad­
nej twórcuj myś li i zapłodnić umysł 
dziecka jakąś wartościową ideą, reakcja 

, pojmuje swe zadanie jako sl(1żb<: żan­

dannską ledzić i straszyć. Śledzić i no­
tować wszystko na wsze lki wypadek , 
o straszyć młody lJmysł dziecka bolsze­
wikiem, żydem, nrnsonern, i t. d„ wrna­
WICIJ()C, że- nie żołnierz i robotnik - tyll<o 
ksiądz Da\bor i Haller zrobili „CGd nad 
Wisłą ." 

I Nie, panowie, to warn si\ ni c ud a. 
1"\inc:;ły już ezasy, gdy o ś \\liata była mo­
nopolem możnyc:h. Dziś klasy pracojące 
tej broni wydrzeć sobie 11i e dadzą i nie­
dluQo ju ż przeciwko twierdzy waszego 
krwawego kapitału - stanie syn robot­
ni czy, potężny ogromem zdobytej naoki . 
Nie wyc ią g nie do was n;ki ozbrojo ne j 
młotem, C1!e ojarzmi martwe złoto po­
tężną myślą. zrodzoną z wiary w lepsze 
jutro w ciszy praeowni naukowrj. Prze­
ciw piersi robotni czej można z naleźć 

broń - p r z c c i w n a u c e n i g d y. 
Takie jest zdanie ludzi pra c: y o szkole. 

Zrozum c ież tedy, że walka dla WC'\S 

zgóry przegrana . 'W obronie ka żdej za­
g rożonej placówki oświatowej, czy to 
będzi e szkola, e.zy czytelnia. ezy stowa­
rz y zenie, czy wre zcie zarząd mia ta, 
stanie Jawą całe zdrowe i (JCZ\'iwe spo -
łeczeństwo. S. D. 

DLA KOGO 
SĄ GIMNAZJA? 

J"\inister Wyznań Religinych i Oś\\'ie­
cenia Publiczneg o zozesłał w dniu 9 ma­
ja r. b. ~ 5515 okólnik do gimnazjum 
w sprau.·ie nauczania, promocyi, i egza­
minów, kładąc w nim nacisk na e.harak­
ter szkoły średniej ogólnokształc&cej, 
której zadaniem jest przygotowanie tylko 
jednostek zdolnych do studjów wyższye.h. 
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Oto dosłowna treść okólnika: 
• Poziom przygotowania (J<::zniów 

i obitorjcntów S7.kół średnich nC1sowCJ 
cz\stok roć poważne zostrużrn i ft, wo bee 

· tego przypominam i podkreślam słowa, 
wypowiedziane w • Programie ntwkowym 
szkoły średniej" {str. 128 i 129), wzgl<;d­
nie w „Lasfldach plan() nac1czania w szko­
le średniej" (str. 109 1: " ogrnniczenie ilości 
przedmiotow, skc1pienie pracy i myśli (JCZ­
niów poz\\)oli wprowadzić do szkoły at­
mosfe n : grnnto\\)ności, wyt<;żOn('j prncy. 
zaintereSO\\'ania ". W zu1iąt:ko z tern mosi 
pozostauioć wysolrn skała i scistość wy­
mogoń, potrzebna dla el i m i n o w a­
n i a j e d n o s t e k, n i e n a d a j (l­
e y c h si\ do wyż s z e go ks z ta t­
e en i a. 

Zanim b<;dą wydf\ne obszerniejsze 
wskaZÓ\\1ki , rnrządrnm narazie C'O na­
st\poje : 

1., Stc1szncgo post(Jlatu rozległego 
mngl \dnienia cel ów formalnych n<:wcu1-
n i a nie należy c1tożsamiać z lekceważe­
niem nrnterjału naoki. Każ dem(J stopniowi 
\\l przebiegn \\1yksztatcenia szkolnepo 
odpowiada pewien sposob podstC1\\1owych 
wiadomo ci, l\lórc winny być nie tylko 
rozważone, ole · również utr\\1C1lone i 7.a­
pr:1rni<;tcrne. 

Ze sprawq przy<;\\1ajania na tr\\1ate 
minirn(Jm wiadomości. \\'iąże si<; ściśle 
wkże zagadnienie nt1bycio prawności I 
\\l \\lykony,,1anic1 okre !on ych c7.ynnośc-i 
i zad11ń (tech nicz nei bie~ ł ość \\l ra chowa­
nic1, pisnnie ortograficzne i t. d.; wielkie 
zna czenie należy przy\\ iązy\\1 ać do cJrnie­
j\tno ci popra\\ ncgo . jeisnego i nvi\ztcgo 
wypowiadania i<: \\l słowie i piśmie. 
z wtas zcza \,\1 za kresie tcmt1tó\1.1 na(Jki). 

2, l\liy os iągn(lć wla ' ci wy po ziom 
przygotow<rnia (J(:zniÓ\.\', należy, obok 
ś rodl\0\\1 pozyty\\ nych jak: wyt<;żona prn­
ca ncio czyciela. c1 micj<;tn a metoda nac1-
czania i t. p . . stosowć1 ć przez cały ciąg 
naci\\ poważną egzckuty\\'\. Uczniowie 
i uczennice, którzy nie zdobyli naprawd<; 
dostateczncQo przygotO\\)ania, nie powin­
ni przechodzić do nast<;pnej klasy. Ścis­
ło ść wymagat'l ob O\\ iązuje zwłaszcza 
przy promowtiniu z klasy lrt 

I do IV-ej, czy I i do klasy I-ej .gim­
n <l z jum wyższego·. jest to bo­
wiem, \\'<:dług pltlflów ministerjC1lnych, 
początek nowe\:}o cyk\(), wymagający st<l­
rnnnej selekcji. f'\ło.dzicż ,nie dość przy­
gotowaną n<lleży zatrzymywać na rok 
droQi w klasie Ili-ej. inaczej zBś ozdol­
nion(), niż \\lymaga dalszy bieg prncy w 
gimnazjum, kierowt1ć do szkół wwodo­
wych i życia prnktycznego. W d<lłszym 
ciąg,1 na<1ki szkolnej szczególną ostroż­
ność stosować należy przy promowaniu 
do klas VII i Vili ze wzgł\d(I n<l blizkość 
egzamino dojrzałości oraz na to, że po­
st<;oy i rozwój ucznia w klasach IV - \'I 
moQą już rzucić stosunkowo wyraźne 
ś1A1iatto b&dź na \\.Jłllściwy poziom i ro­
d;rnj, bądź nt1 brak uzdolnień do przy­
szłych studjów wytszych . 

3., Narówni z promowani('m ważnv 
czynnik stanowi prz)·jmowanie nowych 
uczniów. Z\\lłaszcza do klas I i IV, oraz 
do VI l i VIII. Szkoły państ\vowe winny 
brać jedynie materja< należycie przygo­
towany również w tych wypadkach, gdy­
by z b r a k () k a n d y d a t ó m rn i a ł v 
powstać wolne rniejso.:ci -
tembardziej. że przy nadmiarze zgłasrn­
jąccj si<: młodzieży nie wolno odst\po­
wać od tej zasBdy na korzyść k11ndyd a­
l0\\1, skądinąd posiadaj(lcych pier\\lsze-ń­
stwo, ale nie dość mdołnionych . Szkołv 
prywatne, dbcijąc o swój poziom. i c1prnw::. 
nienia winny również ustalić bcird zo 
poważny stos(Jnck do sprnwy przyjmo­
wania. Pr·zyjrnowanie nowego ucznia lob 
uczennicy do klasy VIII-ej szkoły p0ńst­
\\JO\\'ej l(JIJ prywatnej może si'<: odbywać 

I 
na ~alym obs~arze Rzeczypospolitej je­
dynie za kazdorazowem zezwoleniem 
Koratorjcim, opartem na dokładnej oce­
nie okoliczności. W ten sposób rozsze-
rz1rn1 stosowanie przepisu. obowieizoją r: e­
go dotychczas \\J cz<;ści okr\QÓ\\J szkolnych. 

4., Wreszcie polecam, aby na egza­
minach dojrzałości j(Jż w roku bieżącym 
stosowano wysoką skal\ i ścisłość wy­
magań \\' myśl powyżej \\)Skazanych ZC\­
sad, we wszystkich zaś \\)ypt1dka<.>h. gdz ie 
może zachodzić obawa zbytniej pobłaż­
\i\\lOści , c: wi\c gdy chodzi o abiturjen­
tów szkól słabszych, należy rozwinąć 
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szczególniejszą kontro!\ i czujność. 
- 1"\inistu D·r Dobrucki.· 

Po uwćlżnym przeczytan iu okólniktl 
trndno nie przyjść do 1.rniosk<1, że 1.\.1 pq-
1itycc oświłltowej ob<:"<.:nego rządo poku­
H1jc 'llSZechwladnic duch b. 1"\inistra 
Grabskiego. 

Budujmy Dom 
Żołnierza Polskiego 

w Łomży! 
Od pieruiszej c:h1.\Jili swego powsta­

nia, 33 p. p. związtll si\ \\J\Zł<'.'m serdecz­
nej miłości z naszem miastem. Niestety 
powojenne uczm:ia nie były trwak. Na­
srnły chwile smutne: zacietrzewione czyn­
niki, niepomne na mozolne trudy, na 
słoneczną sla\\l\ 1.1.'ojennci. jaką ten pułk 
okrył Ziemi<; ŁomżyriskQ, rz<1cały potwa­
rze i darzyły rodzim~; pułk lodo1.l.)atą 
oboj<;tnościC). 1"\icjmy nadziej\, że te 
zgrzyty nćlleżC) już do przeszło śc i i że 
hćlrmonjćl mi\dzy miastem ćl kos zćlrarr.i 
b\dzie 1.\J cćlłości przywrócona. Zgodnego 
wspótżycia wymaga interes obo stron. 
Nikt nie zaprzeczy. że 33 p. p. Jest po­
ważn ym cz ynnikiem gospodarczym i ide­
owo-kulturalnym dla miasta . \v historii 
kultury Łomży, 33 p. p. pi\knie zap i sał 
swoją kart\, bo. pomijając prac\ kultu­
ralno-oś1\'ifltow() c1 siebie w dom<1, dal 
miasto szere~ atr0k cji o \\Jysokiej arty­
stycznej 1.wirtości - niejednokrotnie zdał 
przed publicznością lomżyńskC) egzamin, 
że urnie i potrafi pra co wać owo cnie na 
tym polu . Jednostka, czy społec zeńshvo , 
które nic nie wydaje z sieb ie -- nic poza 
przymusem, nosi 1.\J sobie zarodek śmierci 
- dm: l1 tam zamarł, tylko ciato wegewjc 
i zbliża Si\ kn ni cości . - Jeśli zaś bo­
gactwo d((chowc. ten boski pierwiastek 
promieniuje nazewncitrz . ogrzewa swym 
ciepłem innych. zapala , porywa, - - wtedy 
za<:hodzi potrzeba ten świ\ly o g ień twór­
C:Z~i podsycać, ft nic zalewać, jak si\ 
u nas cz<;sto dzieje. 

Ha lamach naszego pisma jnż nie­
raz nawoływaliśmy ojcó1.\J miasta do 
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b{ldowy DomC1 Żołnierza Polskiego 1.l? 
Łomży. Placó1.1.·ka ta, przy wspólC1d Zi6lc 
mi<:"j.::cowego spolec:z<:"ństwa, databy moż­
ność roz\\.lini<:cia c:atoks~tt1łl{I pracy tełlt:-a 
żólnierSkiego i przy.sposobienia wojsko­
wego, pozwoliłaby na \\.lykorzyslanie mło­
dych i ch<;tnych sit, stałaby si\ promie„ 
niui&<:em na ZC\\'nC)lrz ogniskiem moro!~ 
nym i kulturalnym. 

Zbliżft si<; chwila podniosło dla na­
rodo, - c:hwilfl. w której Polska sptCl<:o 
dłu g wdzi<;czno ś<.: i jcdnem<1 z najwi<;k­
szych swoi ch synów, Juljoswwi Słowac­
kiemo . Niechajże ta chwila b\dzie pClmic:;tn(\ 
i w Łomży. Poddaiern y myśl nClzwanin 
ulicy Polo\\lej ulic& J u lj c1 s z 6 St o­
wa ck .ie go; zaś kClmień '.\.)\gielny pod 
Dom Zołnicrza Polskic(lo połóżmy w 
dnio. w ktorym K r ó I D uch w tri­
((mfalnym pochod zie rn1.1.1ita nCl W'ftwel. 

REDF\l\CJł\. 

[ Zgrzyty w naszem 
I :życiu społecznem. 

I 
l\Lo ki f'd)·ko lwiek zmu szony by ł ży(; prr.ez 

dluż~zy ok re !'t:as11 w zapa<ilych m1f'jsco woś­

c1ach Polski, o<l lrglych ud w~zl'lkich oś rud ków 

I 
ku lturali1,rcl1, te11 w1 P, że dzieją SiQ tam częs­
tokroć rzeczy n1ekamuw1te - z truclt>m m1f'sz­
cz ą(·f' się w wyohniźn1 11·s p6łtzC's n <'go !'z ł o w1eka. 

~ajbard:-:1ej typowr przejawy cif'm11oty, n1eprzc-
trzE>ga 111 P oaiprostsz~cl1 zasad h1gjeny, zabobony, 

prze ądy, a ubek tego - kretyńska rohota 
c1emnycl1 indywiduów najrozmait:;zego gat1111k11 
i pokroju - oto atmosfera, 11• jai<iej k ształtuje 

I s i ę i rozll'ijR życi e mrocznych zakątków. 

J .JedJlym z takich zakątkciw je ·t pow iat 
ł o m źyń::i k1 , 11• >;zcz f'gól n ośc; zaś części jego bar­
dziej od Łomży o dl rg ł e. Z tyd1 ostatnich zuam 
uajlepiej okol1cP Zambrowa - o nich 11' tQC 

pozwolę sobie przytoczy.; ni eco cl1arakterysLycz­
oycb i smutnych zarazf' m szczegó łów , kt6re 
miałem możn u · ć ze brać dzię ki terr.u, źe pracuję_ 

tu jako nauczyciel i jako taki ob&erwuję zawsze 
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z żywym zainteresowaniem życie ś rodowi :,;ka, li 
w którem przebywam. 

pieczołowicie w mieszkaniach ludzkich - wraz 
;.-: dziećmi gospodarza. Biedne dzieci: zaniedbane, 
oclżywiane tatalrn e, brudne - na widok obcego 
czlowielrn pierzchają po kątach, jak dziki e, leś n e 

zwi erzątka... Śmi e rć zabi era je przcdwczPśnie 
w piQci dz1 esięciu niemal _procenta ch. Przekona-

Kilka tygod ni temu miałem możność 

przejść kilka ' tu tej ~ZJCh wiosek od domu do 
domu. Są to wioski szlachecki e. /';amożność 
gospodarny ś red1rn1, waha si ę w granicach od 
10 -ciu do 60-ciu morgów gleby żytuiej, dającej 

'ię · jednak przy ,racjoualnej Hprawie zmi!'n1 c 
z Jatwością na g l e bę pszenną. Jeżeli się przJkm 
wszystlnern weźmi e pod uwagę rnoźność 1rnhy­
wania taniego materja lu opalo \\ ego i bud11l co· 
wego w pohl1 sk1111 Czerwonym-Borze orai fal\t , 
że znajomość tkactwa oszcządza tutrjszej lud­
ności 11·iel e wydatk ów, związanxch gdzieind ziej 
z łrnni eczn ością na bywania w:,;zystk id1 od A do Z 
wyroMw płóci ennych , to mi111ow0l1 przJl;hodz1 
s i ę do przeświad cze nia , że i.ycil• tutejszych wi o­
sf'k powinno s i ę rozwijać we wzgl ędnym do­
broh3•cie. Takby przynajmniej wskazywało naj­
prostszf' logi cz ń e roznm owani P, oparte rrn 
przytoczonJ ch dany ch. 

[ -I em s i ę _ o te rn naocznie w ubiegłym roku, pod­
czas spi su dzieci z Łr;r,yna stu rocz;11ków. ~a 

~ pod!< tawi e porówna11 il ości urodzeł1 w erf łu g­
jl metryk kości e lny u h z faktJ cznyrn stan em ży· 

jących dzieci obliczJ1Prn, ż e na 100 urodzonych 
przeszło 40-cioro unu era przed 1-±-tym rokiem 
ŻJ C ia. :-:imutny ten objaw jest zwyczajn em na­
stępstw em n1 rprzestrzPga 11ia rrnjpro ~tnych zasad 
hygj eny oraz tJpOwf'j niezaradnośu i, wlaśc 11r P j 

Po grnn to wniejszern jednak zhadanin ca­
]ego sta nu rzeczy sprawa przecls tawia się zu ­
prJni e in ac;.-:ej . \\'y ' tarczy we jść do kilku zaledwie 
domów, aby s i ę o tem przelrn rrnc:. l'i erw s11e, 
co z miejsca ni emilf' udt•rza , - to brut! w 
mieszkaoiaclr, slra~zuy, przf'rażający wprol>t. 
Powirtrze przesycone \\"Jl g-ociq 1 zgn ilizną. 

W cwsie silniejszych mrozów m lo<l sza gene­
racja inwentarza żJwego przecho•.'·J wana jest 

Jv1of1ografja cLoIT\ży. 
Niedawno opuściła prase d ruk arska 

I 

książka, p. t. .Łomia" Wł . Św id e rskiego. 
Nie każde miasto może się p osz czycić takim 

prezydentem, k tó ryby, wśród mozolnych prac I 
urzędowych, z nala z ł jeszcze czas na prace I 
historyczne dl a przyszłości. P raca, poświ ę cona 

chwale nadnarwiańskiego grodu, tern większy 

zaszczyt przynosi autorowi, gdy:l. ni e pomy ś­

lał o n iej ża den zawodowy h istoryk. 

masom ciemnym 
W pewnym domu jeden z ;;a rn oź ni e j szy ch 

gospoda rzy uś wiadczył mi, żf' ma ch orą có­
recz k ę. Di iecko rzeczy wi ści!' choro wi te: szPścio­

letnia może dzi ewczynka z orf ~b[ brzu szJnq,. 
z rę kami jak patyc7.k1 , a1wmiczna . Zrowmial rm 
odrazu, że poczqtki gruilicy. Clw1c s i ę jpd1rnk 
przekonać, co o tem sądzi ojc irc , zap.r tal em 
go , na co chora. ,.JJo ja Wi em - o drze kł- ma 
kol tuna, to mu si z tego taka cherlakowata. 
U ll<"tS, to jnż ono wszyscy tacy z tJm kołt u­

nem od mal e1\ko'c1. Dwoje j u ż z tego zamarł o ... • 
Staralf'm s i ę , m0i:li 1r ie jaknajostrożniej (ze 
wzgl~ d11 na zna Ili\ nu ju ż drażliwo~ l: m1 e1 ~co­

wrJ ~zlnrh ty na punkcie k o łtuna ) przekotial: 

Zeby ocenić dzie ło powyż sze z pun ­

ktu h istorycznego, na to trzeba dużo czasu 

i odpo wiednich warunkó w, należałoby bowiem 

dotrzeć do ź r ó d e ł i zbadać stopień z ależności 

od nich wspomnianej pra cy, gdyi mamy po­

ważne wątpliwoś ci czy aut or wiernie poda je 

niektóre cy taty pod względem pisowni, jak 

np. cytatę z r. 1516 „Articulorum inter certos 

Opifi ces Lornzenses consti tu toru m ". \Vierzy my 

auto row i na sło wo i stronę językową zosta­

wiamy do ruztrzygnięcia fil ologom. Zwracamy 

jednak uwagę na niektóre rz uc a j ące się 

• 
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go, że kołtun nie jest chorobą, ale rrn~t~pstwl'm 
zan1edhania dziecka \I' czasie chorobJ, źe dziecko 
będzie moglu powoli przychodzić do siebie -
trzeba je tylko dobrze odżywiać : ser, jajka, 
masło, mleko, czyste powietrze, ~lońcr. „ Poki­
mtł głową 1 ll'rcszcie rzeki: .Toć ja dobrze 
"iem, ze ono niema nic lepszego dla lakipgo 
robaka, jak mleko, ale skąd jego wziąć:" A rle 
pan ma krów - zapytalem-„ Musi iest z os iem 
og-unów, ale tera Zllna, lu zadna krowa 111l eka 
nie da". I t:ik rzec;1,y wiśc1e jest. Ma osiem 
hrów-szk1elelów ni c dla korzyści, ale dla dogo­
dzenia ambicji . ;l,da!t· mu się, że liczba, a nie 
jakość inwentarza czy ni go „ waln ~m„ gos-
11 o<larzem. 

Tak oto przedstawia s i ę tutejsza wieś 
pod wzgl~dem kulturaln o- matrrjałn)tn , a nie 
lepinj takze i pod względem kulturalno-ducho­
wym . Xa terenie liilku wsi jerleu tyllw gospo­
darz - o rl e wiem - czyta gazetę, dC>rywczo 
w dodatku . Hzarlko kto tu sobie nawet w~·obraża, 
że poza k siqż ką du nahoże1'1 stwa i stnieją jakieś 
inn e k s iążki, godne czJ tania . W tern mi ejscu 
jednak może 1111 ktoś uczy111 ć zarzut, żP o<lpo­
w iedz1al no~ć za laki stau rzeczy spada w og­
ro 111n ej mierze na tutejsze nauczyciel stwo i s7.koły. 
Dob rze - zarz ut zupełnie m:a arlniOn.)1, czy 
jednak w danym wypadku ·!uszny - po ·taram 
, 1 ę nad te rn chwilkę zatrzymać i zastanowić. 

Przedewszy::itkrem poz woli; so lJ1 e zazua-

w oczy braki, mianowic ie : zamalo uwzględ­
niona została w tern studjum historycznem 
stron a kulturalna miasta i to nie tylko w osta­
tnim okresie, ale prawie w ciągu kilku wie­
ków. Ani słowem nie wsp omni ano o pisarzu 
-łomżyńskim St. \\'itkowskim z XVI! w.; ruch 
reformacyjny potraktowano po macoszemu . 

.Autor musnał trochę tę ważną epokę, skoro 
mówi o sk azaniu na śmierć Barbary Królki, 
ale zamilcza o poby:::ie w Łomży Zygmunta 
Augusta i o tym ruchu, jaki wtedy wrzał 

Str. 7. 

I czyć, że. na istotę szko.ł y, i,ak~ pewne.i c:.tł uści, 
, s kłada · 1ę dwa czyn11 1k1 : matel')alnJ i duclrowy. 

Dobra harmonja wzmiankowaoych czynników 
rłaje dobrą szkolę, niedorozwój za ~ jt>dnego 
z ni ch -- czy m z niej kal el<ę, niezdolmi do 
oormal rwgu żJeia i do spełniania !Hzypadają­
eych na nią obowiązków 1 za<lari. Duchowy 
czynnik uosabia nau czyciel, o matcrjalnym za ' 
decyduje poś rednio par\ stwo, a bezpoś rednio 
Hady Szkolne Powiatoll'e, Dozory gminne 
1 ()piekt szkolne. 

\\' omawianej miejscowosci pomiędzy obu 
r.zeczonerui czynnikam i panuje <lysbanuonja 
i dysproporcja. Co do pierwszego - - ś uirało 
mogr: stwierdz i ć , że w wi ę ks;,ośc i wypadków 
odpowiada oo dzi siaj w zupełności swojr mu 
zadaniu: pracuje w mi<1rę s il i w miarę moź­
n ośei. Stara się zawsze myś leć , cz uć 1 działać 
po oby watelsku, bez względ u na opłakane 

wprost warunki malerjalne, " jaklcb su; zna j-
j duje. Działa w .s ;,,kol~ i poz~ ·zkoł <J. 

W od.11cs1en1u natomiast do drugiego 
czynnika stwierdzić trzeba, żc>, niestc tj, dośó 

I 
mu <ialcko do harmonj1 z pierwszym. Cierpi 
on. zdaje s i<;, na jaki ~ cbro 111czny katar 101cja­
tywy i zdolności orjenlacyjnych, - stąd za-
ui edbanie szk ó ł pod wzgl ędem materjalnym 
i ~ tąd też owa dysharmon ja w ·a mej istocie 
tutejszej szkoly , o którri wlaś n1 e w 8pomn1ałem 
p11wyżej. Czę -tukroć d~r <'c i w czwartym oddz1ale 

Załomu na Łom zę, autor nazywa • znieksz­
tałceniem języka· - zostawiamy równiet 
filologom. 

W tragedj l µorozbiorowe j Polski, Łomża 
brała wyjątkowo czynny udział, rwała z wiel­
kim wysiłkiem pęta, wiła się boleśnie, służąc 

narodowej sprawie krwią i mieniem, kładąc 

na etapach męczeńskich hekatomby ofiiir, 
począwszy od powstania kościuszkowskiego 
do najazdu bolszewickiego. Zwłaszcza tragi­
czne powstanie styczniowe Jest ściśle na jser-

nad Narwią. Wytłumaczenie naz ;;y miasta, deczniejszemi węz/ami związane z Łomżą. 
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nie mają pojęcia o mapie, glolJusie, bowiem 
w szkol e tych pnrndmiotów niema zupełnie." 
O tablicach do poglądowrj nauki przyrody 

niema mowy. I zlJy szkolne przeważnie w wy­

najętyd1 norach, :,;przecznych " każdym calu 
z wymaganiami e:;tPtyki i hygjeny Jest to 

zresztą naturalll)' wymk po -tę powauia naszych 

władz :;z kolnyeh, klóre takie kwestie, jak wyszu­
kiwanie i wynajmowanie zdatnych na szkoly 

lokali powierzają Opit>kom sz l1 ol 11Jłll. Opirki 
takie nie lul>rą s i ę :wzwJCzaj zbytnio głowić 

nad wymaganiami ja~;it>jś tam hygjeny, ale, 

biorqc rze1:z na cli lopskr rozum, przJchodzą 

zwykle w konklu~.ji do przekonania, że uajod­

powiedniejszą 11h1kaci'l na ~z liolę - to rzba 
podniszczona, z dziórami 1v pułapie i oknach 
i rzadlw z jak<} taką podłogą. \Ypglug bow1pm 

logiki wspomnranych Opit>k szkolnych izba taka 

jest 11ajm111ej narażona na ni HZCZJCil'lską dzia· 
łaluoś(: dzieci, CZJll8Z dzierżawny i"st znacznie 

mniPjszy za taką nor~, niź za prz.rzwoitq i no­
wą izbQ. a w 'Zp;tko to składa si~ w rez111tac1p 
na pewne osz1m:d n ości w 1r.)'1iatkach gminn.1 eh, 
o co naszym dygnitarzom wwskowym, zasiacla­

jącJm ezy to w Hactnch gmrnny ch, czy w Do­

zorach i Opit>kach szkoln) d1, ta~ bardzo, a bar­
dzo chodzi. Fal~zywa la o~zczędno8ć, p~nująea 

nagrninnir 1r ca lej niemal Pol:-;ce. szczególnie 
dajP s i ~ odczuwa(' na tpreniP poll"i41tu J omżyń . 

skiego. Zabija nam ona ::.tale od ::;ze regu JUŻ 

P r a e i:l. 

lat zaró~rno nasze szkolnictwo 1w1rszPcbne, jak 

i tysiące zalt>dw1P poczynających się rozwi­
jać istot. 

Aby jednak powyższe moje r"lleksje 
i spostrzeże111a nie wyrlaly się komuś, bardzo 
u nas rozpowszechnioną, czczą gadaniną -
pozwolg sobie przytoczyć· na te111 miejscu odpo­

wiedni fakt, kt0ry treścią ;;wą więcej może­

powie każdern11, niż najbardziej nawet ohszerny 
ale ogólnikowy artykul. Jako sprawdzian wszy~t­
k1ego, co powy i.ej powiedziałem może nam 

poslużJĆ szkoła w Porytem-.Jabloni, gminy 
Dlugohorz. 

Izba zkulna miP~c 1 się tam w budynkn 

dworskim, w tak zwanJm ,.czworaku". l:mresi­

czono ją tam pono z braku in11 Pgo loculll. Xi e 
bJłoby w tem jednak _nic nadzwyczajnrgo, 
gdJbJ nie pewien 'Zczrgól: w 1zb1 e tej brak po­

dłogi; zastępuje ią „c:o'" z piasku I gliny To 

.coś " mogłoby dla 'Zkoly uadawa6 się raczej~ 

jako pewnego rodzaju modrl do poglqdowej 

nauki o uksztaltowan1u poziom11, ale 111gdy, 
jako matrrjal, mający zastqpić porllogP,. Bo pro-· 

szt,) sobie tylko 11·yolJraz1ć: Ile razy droga do 
f'zlrnły blotnistn. tyle razy 11· szkole hlotL>; ile­

razy 1est suchu - w ' zkole tumany o-;trt>go 
pyłu " gli ny, który kaleczy 1 zabija młod e, 

de!Jliatn e pluca dz.irci , zmuszone do oddychania 

całl'mi godz111ami 1r tych okropny ch warunkach 
1 mt'm w takich momen Łach d z1eciom o za-

która drogo oKupiła swój heroic.rny poryw. I mię łomżyńską, której pułk 33 nosi nazwę. 

W chwilach grozy bolszewickiej Łomża Okres wzmagań orężnych - kreśli autor 

godnie naśladowała bohaterskich przod- 1 z ogromnym ukochaniem, barwnie i, trzeba 

ków z 63 r.; stanęły na wysokości zadania przyznać, z talentem. 

nie tylko wojsko, młodzież szkół średnich, Zasadniczym tonem • Łomży", to nuta 

ale I szlachetne łomżynianki. Do sławy il bojowa, heroizm. Drugim, pokrewnym pierw-

Ł ' · ł il i t ż b -omzy niema 0 przyczyn s ę e aon zapa szemu, to namiętne, szczere, bezwzględne 

sowy 33 p. p. z majorem Raganowiczem na . . k . . 
, , piętnowanie ucls u miasta przez mozna 

czele, jakto ksiązka podkresla. Przez to n.a- · 
· · d · , 33 kt' szlachte w ciągu kilku wieków . Autor zadał 

w1ązu1e ser eczną nic z p . p., ory na · 

tylu polach okrywał się sławą bojową, a pro- sobie dużo trudu, wyszukał potrzebne źródła 

mień tej sławy spływa na miasto I całą zie- I na Ich podstawie napiętnował z młodzień-
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bójtzej dzialalnu8ci pyl u przy pn1<:esie o<ldyeh;1.- Może b y w res z ci e w ob ro-

nia. Zakrawałoby to 11a 111 :-to rję owPgo lekarza, n i c t y c h d zie c 1 st a 11 ą ł k l oś 

który u1rnerającernu miał z11'JCZaj udawadniać, ko 111 p c te n t n y, np. Rad a ~z ko I n a 

że choroba jego slw1\ rzJ SI~ napewno ś mi e rc i ą. l' o li' I at u w Cl, ('z r po li' i a to w .r U-

Polsk1 e dz[eci d()czekaly się pul~k1ej ~z k ołJ, r ząd ~dr o w i a! 

U6ra je zabija fizy cznie . _ dm·jr s i ę to w Wlaśc1wi c , w p1erwsz_y111 rz~d<1.ie pow1nten 

epoce szerokich z.dobJCZJ 1mrówno socjalnych, to uczynić Doz(lr Szkolny gm. Długul.Jorz. Nie 

jak i kulturalnych; w epoce istnienia tuwarzy~tw u czy nił tego jrd nak i kto wie, czy w pzyszłości 

przeci wg rużli cz.rch ; w epoc,e, nakazu1ącrj sloso- uczyni, z tej prostej przyczyny. że dnieje on 

wać do podlóg w Hz kola ch zaprawy pyłof'hłunnr, wla8r.1wie tylko ku erd rr.znej uciesze zarz<1du 

jako ochron ę przeciw zabójczej dzialal n ości g111111 y, której pasierbem 111 a ni!'szczę$c i!' l>yć. 

kurzu; w epoce wre;;zcie, kl (1rn w gospoda r;;twach , l:l1 cd ny bardzo jest ten Dozór 1\opciu'izek. Za­

kulturalnych dop rowadzila do stosowania pod l<ig I r7.ąd gmi ny r.zy ni z nim, co 11111 s ię żywnie 

w stajniacll dla lirów 1 k\Hti! Dzi eje s i ę to podolrn: klrpie po topatce, oblrcuje , odmawia. 

ll' ~ZJ st k o 1r rejonie dobrzp prosperującego ma- ł aje, zamyka, wyrwca„. SzczegMn1e używa do-

i•itku i w okolicach, bogato wyposażony ch w woli na uwyrn Dozorze pi sarz gmion.r. (Iw dy-

tani rnat erjal budulcow.r. I na te n, tt.:hnący ni- gnitarz, wywodzący się chyba w prostej llnji od 

czern ui ewytlomaczonent ba rbarzy11 stwem, objaw I pratypa swojego z now(·lk1 Sienkiewicza, oie-

patr7.y z f'illizof1cznym ~ pukojem Uozór szkol ny . śmi ertelnego iołzikiewicza-prowadzi z Uozorern 

pat rz.r kulturalns wla śe 1 c 1 PI omawianej 8zkol y. od dluż8zego ju ż czasu rnC'ubłaganą walkę -

, .'.\lu:;1eli~my już straszni e zgruboskórn1e6 I walkę na ' 111i erć i 7.yc1e. 

1-,tac s i ę dz1ęli1 temu ind.rw1duam1 zupel111e S lusznie zresztą zuprłn1e wielcy 1 ~ra-

ni eczul emi na najprostsze naka zy oby watel kie leczni mężowie nie lubią, nie cierpią wprost 

i humanitarne, kiedy zdol111 jeste:-imy obojętnie tworów niższego gatunku. nieumiejących na-

· poglądat na to, jak w zabójcz)·c:h warunkach wet <· tawać należycie we wbsnej obronie. ~asz 

bygje11 icznych, 111ożli1~ych do usunit;cia przy bohater nie przPb iera w środkach, ile ntzy cho-

min imal nym naklaclzie p1 e n ięż 11 .rm. - więdnie I dz1 u walkę z Dozorem. Raz µoslLtguje s ię me­

puwol1 życie mał ych i bezbronnyth 1stol, bied- \ tod<t ~1acchlawplla, to znów ud erza na wzor 

n}<'h przylem pod każdym ll' zgl<:de111, gdyż są .Moltke'go. Do jego czynów, JJOlegając.rch na 

to 11· przeważają('pj liczbir cli:1pc i lużl.Jy r!lrnrsk1ei. maccbiawel1zmie, nal eży przekonywanie pozwa-

czą e nergją ohydną politykę względem miast 

wielmożów mazow ieckich. 

Powtórzenie za Rzeczn iowskim legendy 

o zamku łomżyńskim , jakoteź umif:!szczenie 

b allady o i.Joha ter ~kim St=>chu Kcn wie, jest 

bardzo szczęśl iwym pomysłem, nadaje dziełu 

pewie n polo t ;:>oetycki. 

Język poprawny, s tyl wdzięczny, odpo­

wiadający treści , tchnie szlachetną prostotą 

i powagą; kompozycja, t. j. układ ksiąźki, jest 

b ardzo szczę ś liwie obmyślo ny i przejrzysty. 

Miasto powinno być głęboko wdzięczne 

autorowi, który dał mu ksiąźkę bardzo cenną, 

powinna się znajdować (rozcięta I przeczyta­

na) w kaźdym domu ł omżyńskim. 

Autor zapi sał się nietylko w kronice 

miasta, jako jego prezydent, ale i w dziejach 

kultury mia sta, zapisał si ę chlub nie i trwale, 

nletylko na s woją chwalę, ale na chwał<; 

swego grodu, I za to nale ż y się mu wdzię­

czność. 
I . Massont. 
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nych przrz Dozór go:>podarzy, 7P niepotrzebnie 
wyczekują na posiedzenia Dozoru. Ko1\czy się 
to zwykłe lak0nit:znem: „lflżcir do clomu, oni 
(Dozór) wam i tak nic nie zrnhią!" Czyny jrd· 
nak, oparte na zasadach .i\lultko'go ze wzglę .iu 

na icl1 dy11a111icznJ charaliter sci dalrko wiQcej 
intcresuiące. Oto naprzyldad pewnrgo slot n ego 
dnia ub1pglcj jesieni zbiera s i ę z truciom na , 
vosieclzrnit> do buJynku gminnrg-o Dozór·Kop­
ciuszek. Brną po hlotnistych drogach z od­
leg!Jch wi o:sck członkowie Dozom, kierowni cy 
szk(il, pozwani i za1nteresoll'an1 gospodarze. Sę · 

dziwy przc·wodniczący . rozpoe1.ym1 posit•dzenie. 
Stosy spraw do załatwi enia - posiedzenie . ię 
przedlµża. Obok, w sąsied ni Pj ~a ii 11rzr,ct11jr pan 
pisarz. Pos1efhe111e Dozorn 111Prncrpliwi go, 
l1'rrswil' -- wyprowadza zupt>lnip z rów1101rag1. 
JleJen wi ęc w1elkirgo unies1e111a wpacla du sali 
pos1ecl ze1\ Dozorn i gto em równie w1rlkim, jak 
owo uniesienir, wola: „Ko, JHlllowiL', ko1iczc1e 
pręclzrj, bo zamykam gmin~!„ iapracowany 
jednak Dozór-Ko1>ciuszek ośmirla si~ nic zw ru­
cir uwagi na to, co kazał pan p1s;irz. ,\ pan 
pisarz dwa rnzy nip mówi. Wziął (kl11czr) 
i zamkrn1ł gminę, a 'c i ś it'i nH)wi~e - olmdn­
jący Dozór in gremium! \1rposłu szny Dozór, 
po znkni1ezonem pos1edzp111u. zmuszony hyl 
odbywać przeclrndzk1 od t łrzw1 do drzwi, od 
okna do halknnu i tak wkólko - prawie przez 
dwi e godziny! 

Zac.} towane chrn anten tyczne pr7.yklady 
walk owrgo sekrPtarza gm111y z Dozorem 
zlwlnym 1iail>nrdz1 t:'j nawet tępo myśłqt·ego 

mog<) przrkonai· o l~rn, w jakich warunkach 
pracuje l>ozór szkol ny gm111y dl11gobor 'l;irj. 
Dla dokladniejszego zobrazowania warunków 
praey wspomnianego Dozorn mu-;1:ę dodać, że 

Urz<1d aminny nie w.1konnje zupelnie wyda\\'a · 
.~Jeb przez Dozór orzeczp(1 karnych j11ż oct 
trzech lat, Rada gminna za : zawsze z najwi~k­
szą skrupnlatności<1 , dochorlząrą nieraz clo 
ab urd ów,. ol,icina każdą pozycję budżetu szkol­
nego. Byl nawet fakt, że jeden z członków 
.Racly po tawil wnio ek, aby z budżetu szkol · 

-

nego skrPślić 1rytlntk1 na rąbanie drzewa szkol­
nego, „ bo to pow inien robić 11 auczyc1Pl, który 
przez cały dziP1\ tylko pięć godzili jest przy-­
pracy!" 

Ale wrócę jeszcze do pana pisarza i iPg0> 
akcj i, :miierzającej do pogn1;bienia Dozo ru . 
Dziś św1ęc1 on t ryumf zwyrięstwa, albowiem, 
przy poparciu Starostwa (?), 11dalo 11111 :::i1: 
wreswil' „ wykurzye" Dozór z budynku gmin­
negll . Wed ł ug rzpkomrgo kom11nilrntu, który 
w sprawie mil•jsca posiedzr1\ Dozoru miało do 
gmin.)' Starostwo 11ad estać - zebranin. Dozoru 
winny s ię odh.i wać w jednej 7,P szkół. .J[ysl 
jasna i polecenie zroz11miale - szkocta tylko, 
że i::itarostwo rne zna rozkładu szkól w gn1inie 
Dl11goborz, pr7.ekonaluby siQ z 1wwno8ci<l, żP 

podobne zlecernc 1 podobny zakaz jrst w danym 
wypadku wprost nie do urzeczy1ristnienia z tPj 
przy czyny, Zl' przeciętna odległość ws1:y stkich 
szkól gminy od jednej z nieb wynosi l'.? kim. 

Heas 11rnując wszy::, tko, uo przJłot:Z.) IPm 

powyżPj 11· spra\\'ir owej \\'alki pisarza gm. Dłu­

goborz z Dozorem 'zkolnym lPjże gminy, 
oświarJc,zam, że jP;;t to alb•) obja w zdecydowa­
nPj, ś wnHl om ei, a szkodli wej w :, kulkach walki 
z Dozorem, a pośrednio i ze sz kol111dwem na 
lere111P gmin y, albo . też dowód nie8amuwitego 
mat\l lkostwa zp strony owrgo pisarza. Cala ta 

I ' akcja powinna ~tac ~1ę przedmwlL·111 bliż. zpj 
nwag1 odpowiednich i kompPtentn}C'b l'zyn111ków: 
k oniecz na tu j e:;t ('Zynna in-
t e r \\' e 11 c j a, j u i n i e 11· o b r o n i e 
Dozoru, ale w obronie autory-

1 t e t u 11 ~ l a w, k t ó r e D o z ó r, j a k o 
t a k 1, p o w o I a l .r <1 o ż y t: i a. , ·ie po-

i wiun1 śmy pn ·zczać płazem w yraźnych kpin z 
autor} tetu u~law. hu ~ll te kp111r iednoczrśn1e, 

chol; ptlŚt'ednio -- kpinan11 takze i z autury­
tetn pan twa! 

_i le raz pozwolę ~obie przeniPść wyobraź. 

nię czytelnika na k1re - tję nieco inną, niż poru­
szone powyżej, pozostającą jednak w ~ci lym 

I 
związku z. tern •. co ś11:iadczy o 'łanie" kultnr~l­
nym danej rn1e1 co1>0 'c1. }fam na my li spo ob 
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otrzymywania poczty prze'l. mieszkar\ eu w gminy 

· dł11g-ouorskiej. Czuii.: się w obo1rn1zku już zgóry 

zaznaczyć, ze jakkolwiek jest to k westja ważna 

bardzo w ~.yciu w1ększJcb zbiorowisk ludzkicl1, 

to jednak mężowie, dzi erżący ·ter tutei:;zej 

grniny, załatwiający z zasady wsz. y~tko „od ntki" 

- ruwn1fl HZJilko ?.alatwili s ię i ze wzmianko· 

·wami. kwestjq. Popro~;łu- prawo przejmowania 

prze,ylek 1 listów z poczty wyd?.1erżawil1 uzdol­

nio111>j odpowiednio kobiecie. Jaką zaplatQ za 

uwą dzierżawę ulrzymuie C"rzqd gminny -

111ew1ado1110. Wiadomo tylko, że kazdy kto ma 

Str. 11 .• 

1vytlo111aczouych powodó w u suwa ją się od br:l­

nia czynnego włi~ialu w pewnych <iz1edz111ach 

JJCia gm111y. 

Trzeba w1~t: 111y'leć u trm, ahy corychlej 

ster gminy oddać w ręce ludzi , daj Boże 

mądrzejszy cli 1 lep ·zej woli. 

K Z C Z l~ 'X Y. 

„Zagrajmy 
w otwarte karty". 

nieszcz<;ście 0Łrz}111ywać list} i poc?.tę wogóle Tak Zi'ltyl<lO\\Jt:lł swą napa ć na dy-
w dlug-oborsk1ej gminie - musi za każdy li st, rcktorn SokorskiellO jakiś pan w .Żyeiu 

za każd<\ karLkę zaplacić owe1 pani l O gr. i Prney" i przczornic, po tehórZO\\'Sku, 

ll1łoś111cy postępu 1 wynalazków wogóle zapomniał jok sic; nazywa, podpisuj&<! 

pow111ni się pt•stara ć choć raz w życiu zobaczyć, si<: .Łomżyniak„. Ja też jestem orodzo~ 

jak to wygląda laka oryginalna metvd<l dos- nym w Łomży i znam dobrze tyeh .Łom-

tarczania korpspo1rdencji i prze ·ylek . .J[uźna to żyniakó\\J„, eo gryzą milezkiem i strzc~ 

w Zaminowie (pod gmacl1em gminnym) zoba- laj& z ukryeia. 

czJĆ w kaidą niedzielę Widok 11aprnwd ę cie· Kto ehec .grnć w otwarte karty• 

kawy. Oto na jak1ems por!wyzs1.e1 11u zjawia s1<; nic<.:h ma od\\Jog<; pokazeić wszystkim 

funkcjonarjuszka gmiuJ i - dzierżąc w rękach swoje złośliwe obli <: zc, abyśmy mogli 

cale pak1l'ty korespoudencji - wykrzykuje z wiedzieć, że pod maską nic kryje si<; 

c::.lych s!I i na cały 1J1iek : • l)anna ~laqa szuler, tylko G<:z<:iwy eztO\\'iek. 

Czekalska - z liąc1sk - list z Ameryki, od A. tcr-az do rzcezyJ 

jak1pg·oś Janka·. (Autentyczne) Przez tlumj' Nie mnie nic łączy z dyr. Sokorskim. 

i11teresantów przeci ·Im się bohatPn:drn wywolaua Obserwc1j<; jego działalność od ezasu 

Czekalska 1 drżącą rękę \\)'Ciqga po oczekiwa!ly przybyeia do Łomży i mog<; Sh\Jierdzi<'. 

list, gdy 11agle - okazuję s ię, źe przez roz . publieznic, że nigdy nic procował reizcm 

targn1en .e zapomniała 10-cll! groszy ... • Przyj- z tutejszą organizaej11 socjalistyezną Nic 

dzie pani innym razem z p1 e n iędzm1, to list brał też Gdzia!G \A) żyeiu polityezncm. 

wJdam„ - b.rzm1 komunikat funkcjun~rju sz ki I Zawsze słyszałem od profesorów i ro­

gm111nej. l bi ed11a Czekalska wraca do odleg- dziców dzieei szkotnyeh o dyrektorze, 

lego <1 I O Inn. dornu, aby na drugi dzień, I j~ko o . trosk.li wym i pra<:O\\Jitym kierow-

uzł.Ho1wszy się w dziesi~c iogroszo1rą kwot ę, niK<J gimnazjum. 

brnąć znowu do Z.ambrowa pu list. I Znam osobi śeie S)'n<l dyrcktorn, 

Jakieź tu barbarzyrisk1e... studenta Sokorskicgo, jako ehłopca bar-

ze życie tutejszej gminy ksztaltuje s i ę dzo wrażli\\JCQO na krzywd<; IQdzką i nic„ 

m11ie1 więcej tak, jak to µokrótce :-charakterr· sprawiedti1A.1ość. Pod wpływem n<;dzy bcz-

zowałem, to wina n1 etJlho tych, którzy wcis- ' r obotnyeh, szercgG faktów, krzywdząeyeh 

hai'! ię, łub są 11ciskani na przodu1~ci stano- ' ludzi praey, i roz<'zarowaoia z powod{[ 

wiska w gmi111e, ale i t~ eh, którzy, dy„ponując n ikłyeh skutków zcszłoroeznego ·przc­

pewnym za ·obem wiedzy i rozsądku - z nie- 1 wrotu majo\N:go, młody Sokorski mógl 
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przyjść do przekonania, że tłlktykfi Pol- 1 Tfik uczyniii z prof . Drewnowskim, z dyr­

skiej PClrtji Socjalistycznej jest zbyt łft- Niklcwskirn, z dyr. Piotrowskim, tak. 

godn ą i zaczC)t orgMizowClć t. zw. „le- f chcieli uczynić z nam:zycielkC) Jarnusz­

'wic\ P. P. S. ·, s t ając si\ przez to po- kiewi cz own, mecenasem Lachowiczemr 

datnym ncirz\dziem komunistów. redaktorem Hryniewiczem i wiei(! innymi, 

Stanowisk o sy nft z wć\ lczam na te- którzy mieli i mają odwag\ nic nakże t 

renie orga nizacji robotni czy~ h. ale co do waszej kliki. 

temu winien ojciec? Winą ojca w oczach Nai wne byłyby wład ze szkolne, żeb 

koHlmerji łomżyńskiej je~t to , że dyrel\lor I doły si\ wziąć nfi lep waszych C(IChną­

Sokorski nic idzie na paslrn tutejszej I cych petard i, odurzon e wa szy m krzykiem,. 

reć\kcji i nic leży plClckiem przed tutej- 1 skrzywdziły ni ewi nn ego <:z towiek a, dob­

szymi wpływowymi lodźmi . N<1darzyła si\ rego wyehowa\\'C\ i dobreqo obywatela. 

sposobność, żeby lJ tr C)cić niemiłego sobie 

1 

Polski . D -r Jliazysluw ('zarnl'cki. 

~złowieka, więc „hajda na Sop li cc;··. 

Przekonania polityczne młodzieży li / 
tworzą sk poci wptywrnl pf\O(lj{)Cy<.:h sto- I 1\1 Jl :b +-$z~ h J :J:: t 
su nkówi \\liadomości teoretycznych, nBj- ' nf' Ji\..,.._. 

1 lJ ,,._,,jO 

cz\ścicj bez \>.:'ptywo ojca, a bardzo czc;sto , Narc zcic , c:hwala Sogl1, zostałem 

wbrew poglciclom ojca. ,I zarejestrowa ny w <.:za rnej ksi cdze „ Życia 
Dlficzego na terenie Łomży ni e po- i Pra c:y" . Jestem z tego dom ny, bo c:zlo ­

~iągftc:ie do odpowiedzialności innych wiek, na którego ten "o rgan „ napada ~ 

ojców rrnkc:jonistóv.i, których sy nO\\lle zysk(Jje odrazu pa tent na dob r ego oby-

poszli do obozo radyk1'1\nego? Dlaczego watela . Szkodo tylko że tak póino, bo 

nie pol\pili cie nal1czyciela B„ ktory ,.rnznac zyłem si\ dzialalnoś<.:iC)" nie od 

w<:iC)Qoł młodzież l1cz4cą si\ do P.P.P.? I dzisiaj. !'loże nie wiecie \\'Szystkiego, 

Bo są to wasi reakcyjni współtowarzysze! 
1 

o bogobojni, wi<;c \Wim wyliczc;: Z1\liC)zek 

Tu zaś chodzi o l:zlowieka. który Zawod. Nrioc:z. P. Szk. Śr„ Zwi(lzek 

nie oddał si\ bezapelacyjnie na wasze 1 Strze-le<'ki, T-\1'0 Domu Ludowego. T - wo 

usłcigi, \\1i\C c:hcecie z nie no zro bić pra- Uni\\l . R obotn. , T-wo Bibl. Pobl„ Spół­

wie komunist<;, twierJząc, że .jf\h:i ojc: iec:. clzielnia, Rada Wycho\\J. Fiz. - tą s() te 

taki syn " , i z miną KC\tooa pytacie: „ jakie rzeczy, „rna j qce wi<;cej wspólnego z za­

środki przedsi<;wziei!" oj ciec: aby unie- wodem na(Jczycie lskim " , n iż polityka z 

możliwi<'.: dalszą polityczni) działalność 1 lrnściolem, a moralność chrześcijańska 

dorosłego syna? . z podst<;pn(l napaś ci() i plotk() 

J\ ja was zapytam, jakie środk i przed- I Tam mnie zawsze rnajdziecie . 1"\0 -

si\wzi<;liście wy, Bogobojni ojcowie, żeby I żecie tam zem n11 wojować i S(luZ\, że 
wasze dzieci \\>Łomży ni e piły alkoholo, I nic dam si\ obywatele. 

nie czy nity rzeczy nieprzystojnych, a na- Co zaś do Strzelca - to nie jedrn 

wet nie }(mdły? Obejrzyjcie si\ doolrnla I No\\logrod mam na sm11ienio . lec:z c:ale 

siebie i przypomnijcie sobie- co n iecoś! 1 trzy powiaty, gdzie iest przeszło 500 

Na zakoficz rni e muszę stwierdzić, Str zelcóu, których ks . Redaktor nć\ ma­

że jest to zwykła metoda reakcyjnej kol- newrach zimowyc:h miał zaszczyt oglądać! 

tuncrj i łomżyńskiej, aby wygryzać stąd To jest plon zeszłych waka c)·j a SfldZ\, 

.każdego, kto n ie jest jej wiernym sług ą. że plon obecnych b<;dLie jeszcze obfitszy. 
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Dla ścisłości dodam, że wyst\poj\ 

jako referent kc1lturalno-oświatowy, a 

przemow1enia moje nigdy nie rzocajci 

żadnego zarzewia, c:o stwierdza fa kt że 

obecny na Zebranio Srzec:lc:a ksicidz w 

No..x1ogrogzie skropolatnie je notował, 

jako \\Jyklad wysoce ce nny, z czego byłem 

naprawd \ domny . 
Dziwi was to, że si\ „a n Qażoj\ w 

org ani zowa nie". No wi\c dziwcie si\, 

a my b\ dziemy dal ej organizować, bo na­

prawd\ dnżo jest do robo ty. I stwier­

dzam to poblic:znie. że wsz\dzie i zawsze 

stan\ przy lodziach, którzy si \ c:hc:ci or­

ga ni zowe1ć dla dobra narodo i lodzkośc:i. 

U su n cić ani zastra szyć mnie ni e rnacie 

sposobo. 
W dyskosj\ na temat .. Strzelca" 

wdau)ać si\ nie b\d<;, bo mosiałbym mieć 

Q\\)orancj\, że b\dzie uczciwa i lrnlturalna. 

Nakoniec: r zecz wzrnszaj()ca. Te 

moje egzaminy. Tak to ..x'as rozczola! 

Tak mi .to przypominode z „dobrego 

serca". F\ więc „idźcif' o dziatki, id ź cie 

wszystkie razem . .. bo lato wiezie swój 

dyplom i wrac:a i zbójców si\ wcale 

nie boi 1-
Skcid wiecie, kochani. że mam zda­

wać? A. może ni e marn? Przeprowadźcie 

skropulat niejsze dochodzenie! Ciekawe 

sic; r zeczy okażą 
F\ tera z, ponieważ zajc;to się rnną 

w dziale redak cyj nym, wypada mi odpo­

wiedzialno ścią za artykut obarczyć księ­

dza Roszko wskie go. l tu ja się zdziwię, 

ż~ człowiek. z którym wspólnie pra co­

\\H:1łem przez par\ lat na terenie 2 szkół, 

do napaści na mojci działalno ść, za c:o 

sic; nie obrażam, miesza moje spra\\Jy 

osobiste, które nikogo nie obchodz() . I 
W świecie kulturalnym, o szczególnie w I 

gronie nnuc:zyc:ielskiem, do którego obaj : 

nlllcżymy, nic jest to uznane za rzecz j 
przyz'it'Oit(1 . Stanisław D\bowski. 

„ct.ad~a historja." 
f~ad n a nie tadna. raczej może fry­

wolnie: ..xiesoła . 

Fr ancuski humor, wiecznie obraca­

jqcy sic; koło zagadnień erotycz nej natu­

ry, i tym razem miele te; samq stodktl 

mąkc; z franc:oskim pieprzem. 

Z ponklu sztuke1 sprnwia widzowi 

ni espodz ie1nkc; . Znc:zy r. a si<:; bardzo po­

waż n ie, nawet tragicznie, a przynajmniej 

dr0malycz ni e. Panna rnłoda J l elenEi ­

ucieka na 20 minC1t przed ślc1b e m- (a mo­

że sfc; o pół mi n(Jty myl<:;, pcrnie Walery?) 

- Ucieka w ślubnej sokni z k(lzynem 

woim, Andrzejem - ktorego ko cha -

od Walerego - człowieka , którego na­

r z<1cono jej drogłl, intryg i podst <; pów , 

ale którego płytkoś ć i małostkowoś ć 

n llży j ą śmiertelnie. 

Drugi akt jest j<1ż cz ystej wody ko­

medją, - k ') medj<) pomyłek , powst a ły ch , 

na tl e tego. że babcia l leleny, wiedząc: 

o jej zarnążpój ś cic1, trakt(] j e par \ ucie­

kinierów jako małżeń two . Splot tych 

nieporozumień wikła si c; po czątkowo , 

bardzo niewinnie zresztą, dopiero eks­

pansywność babci i jej troska o sz cz\ś ­

cie ((kochanej wn(]czki. głównie za ś o to, 

by pierwszym był prawnuk, a nie praw­

nc1 czke1 - doprowadza młod(), zakochaną, 

pan: do istotnego małżeństwa wpierw 

nim zwi&zek ten usankcjonowany zo tał 

przez prawo cywil ne w ksic;gach merostwa 

i Z\Vyczajowo - w ko Sciele . 

T rzeci aki - jak zwyk le rozpl()t(Jje 

sieć akcji, a przeto jest najmniej ciekawy 

... bo widza czeka, po szczerym beztros­

kim śmiechu, powrót do domu, ydzie 

niezawszc: ,śmiać si\ " można. 

Tym razem należy si\ amatorom 

szczera wdzi<:c:zność za mile sp\dzony 

wieczór. Trzeba przyznać, że zespołom 
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amatorskim lepiej si<: udaj(l dramaty niż 

komedje . Ostatnia jednak była yrana 
konc:ertowo, pomimo że pełnri była nie­
bezpiecznyc:h skał w postac:i drastycznych 
sytuacji. Odważnie, szczerze i z \\JdZi\­
kiem pokonywano trndności i nikt ani 
jednym chwiejnym dź\Vi\kiem fałszywej 

prudcrji nie zatopił mi<;dzy ScyllCI i Cha­
rybd(l roli swojej, 

Grówna bohaterka - Helena, któr& 
Przybylko-Potocka w Polskim (oczywiś­
de przed wojną jeszcze) <1j<;ła w ramy 
poważnego spokojnego liryzmu - \\J in­
terprttC1 c: ji p. Trzebińskiej miała zabar­
wienie kobiety nowoc:zcsnej - powojen­
nej. Nic psnło to bynajmniej poprawności 
gry, ei może nawet postać Heleny stała 
si<: bardziej zrozumieilą dlo n<ls, cośmy 

przeżyli wstrz(lsy wojny światowej i rea­
gujemy dopiero na moc:niejsze podniety. 

P . Czoc:heiński rol\ l\ndrzej<l - ko­
medjowcgo amanta - g rał tym rnzem 
bez cienia nutek tragicznych w głosie. 

Doskonał(I partncrk(I bab<:i była 

stnruszka służąc: a .l"\ałgorzata - p. Ruś­
k i ewi <: zów n a. 

Pozostółe role mniejsze, ró\vnież 

dobrze oddane, uzupełniały c:ałość . l\ w ięc 

p. Bonarowski komic:znic: poważny \V ro­
li doktora; - lokaj bc:zyduy, pornszaj(ley 
Si\ ze sztywną godnośc:ici; szc:zer(l i na­
toralną była p. Nowatorsl\n, kuzynka 
H cle ny; wreszc:i e wdzi<;c:zną i fil<1terną 

p. NosażewskC1 w roli pokojó\\>ki Karolc i. 
D'oskona!ą grą \\)ynógrodziłi amatorzy 

brak zapowiedziilnej orkicstn 33-go p.p. 
- ale półgodzinnego opoz111enia od 
wyzna<'.zoncgo • ponktucilnie" c:zasu oraz 
nieskońc:zenic d!ogiego antraktu m i<;dzy 
1 i 2 im aktem - nic: wynagrodzić nic 
moglo. X. 

Koncert Uczenie Seminarjum 
Nauczycielskiego Żeńskiego w Łomży. 

tlob<:ia w odtworzeniu p. Growińskiej l\ oncert ? 

była niezrównana. Raczej przegląd prac i w y b i tt1i ej~zych 
Pan D(lbrO\\~Ski, joko ~ dokładny" uzd0!11 ie 1\ w dziedzinie woblno - artysrycrnej. 

i śmi erteln ie nudny Walery -nicforWnny Jako koncert bowiem grzeszył zbytn i ą obfoo­
narztc:zo ny Heleny - okózał Si\ też ~ci ą programu i je<ln osrronnośc ią. Zaduzo by ­
„dz ie<:i\l..'.icrn wi eku " - dtnen\JO\l.lćlł Si\. Io śpie\YÓ W - zamału orki estr y lub pop1sow 
Typowi ,. dokladnemu i zapisując:emu " smycz kowych indywidualnych. D ''le dekl:i. -
wszysiko \\.'ł ącz nie do dni<l własnego macje m 4o·cie numerów (!) pr'Jg r:imu te ż 
ślubu odpowiada ro<:zej <:okol wiek sztywno t rochę za skąpo . 
-moczysta postcnva i PO\\'Olniejsze a bar- W idocznie cl1 o <lz i ł o o powt:towan ie do-
dziej W)•studjowane ruc:hy. ty chcz:isowej :i.bstynencii SeminJrjum w ~co-

Hrabina była przez P· Trzdńską sunku du publ1crnych popisów, którt> ograni ­
utrzymana we właś<: i wym tonie tleganc:kiej cz:i ly się do doroczn yc h wystaw robót i ry­
intrygantki i zewn<;trznie bardzo dobrze I su nkow - i t•J spraw i ł o, że program był t:iki 
si<; pre ze n to wala. bo o a tv . 

Pan Stdko, jako hrabia egiptolog, 1 " \\ pierwszej części programu ładn ie s:ę 
jesz<:ze ra z miftt możność wykłlzania za preze n tował lrczny chór, który wyko nał p i ęc 
różnorodności swoich zdolnoś<:i sc:enic:z·· p ieś ni, z t ~·c h na szczególne wyróżnienie z:i · 
nych. przerzu<:ając: si\ z roli inżyniera sluguie .Ju ż ś piewa~z skowroneczku"-blysz· 
o lobozcrskim za('i<;ciu z ~Gałganka" do I cząca wszelk iem1 odmianami anystycznej 
roli spokojnie: ironizuj&c:ego uczonego- 1· ekspres ji, .A witajże , j:ik s ię miewasz· -
ćlmatora . pełn :i z adzierżystego rytmu i tempa, or:i.z pehu 
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melancho lii n ego n:i~t ro j u z Tat r - • Led wiem lj 

c ię oba ni'' . Z sol15tek zasługuj<J n:1 uwag.; 
ucz . ]. Zar~11sk:i, która bJnym, c h oć n 1e~byr I: 
silnym glusem oJ śpi ew.'.lh .Dym bJz1Jel·-, 1 

ucz. z. PuJ Io wska, ""y konrni em .. Legendy \ 
o C h rystus1e • Czaj bwsk i ego J~ la ś w 1a d ec l\\' o ,j 
7r<Jzum1en1a muzycznego tego ut\\"o ru, U(z. 1 
Eug. GrociJ11lska oJ spiew:da .J\ oh sa nk<; " -­
G.,JarJa i „Blogosławie 1i-;rw o " - :--,r. l~a zu r"; 

"n·ko11a11" e tyc h pieśni by ł o arty5t)1 Czne, od­
da ne 7. w1cllq precyzje\ rytmu i cz~·~ t 1„:.c1 tonu. 

W dr ugie j częśc i prog ramu z d oby ł S( b:e 
z~1sł u ż0 11 e (1k laski clHj r udśpi~\\J111em kilku 
p 1l·~ n i , z ktnr)' Ch wyj4tk r \\ O podr hały s1<;: 
• J\l ewv " - Ka7Ury 1 .. J·1 j' leuek" - Calla 
. [)1cś n i Sol1·egi" - Grieg:1 i .. Dumkę" 
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pie~1i lud1l\q »Jedną c1'i rk ę rnaszc<. Na za­
koiiczc nie wi eczoru dany był tan iec rytmiczny 
b:irdz,> pomysliJ\\'Y i efek towny, p. n. »Powi­
tani e \\"1t>s11y c w opraco\\"aniu p. Jasi1'1skiej. 

St1\ icrdzić n ależy duży 11 ;1ldad pracy ze 
strony wvldadajq cego , prof. ·.J . \V itczab, jak 
i pomyślny jej \\'y 11 1k u strr.ny drugiej -
tKze n1 c, a j e dnorze~nie p rzysz ł ych naurzycie­
lek i wychowawczy 1\ m loJego pokole 11 1a. 
\Vejd.l 011e do szkoły z dużym zasobc rn kul­

lllr y mu zycrnej i z u111iejr;:mo~ri.1 przekazy­
\\'ania jej najmłodszym, by w ten spusób 

szczepić poczucie pu,:k na szlachetnego . 
Trudno jest powst1 zyma~ sit,: od wyr:i­

żcnia zdziwienia. dl:iczego sa la - gdyby nic 
dumnie przybyla mł odzi e ż - ~w1ecila pust­
kami: Czyż nas napra.wdr;: nie obchodzi jak 

pracuje\ 1 co umieją nasi prz~szl1 nauczyciele~ 

\V1Jl1 my pozost:iwn ć "" karygod11ej bierności, 

wolimy ryzyk0wal' odd awanie naszych dz1ec1 

n1ewanym ludziom , byleby nic nic naruszał<> 
\\ ygod ncgo stan u man ·.voty . 

hrarzera odśp1e \• ·a l:t solo ucz . 1\1. l\ ybaki"i\\"na 
hdnym i d u ż r , obiecująq•m ~lusem. „ Powiedz 
n1a tuś" - A Guri IC'\\ :1 od-,piew:i la ucz. 'i. Si · 
11„ff,»1\ n,1 d".'.,( dhvi<;crn~ m glosikiem P1e\111, 
.>:ad kolysk4" i . T y m1 nncy" - J. \V,t­
cza!;.i - odspiewała ba rd zo ł a dn ym i n1il yn1, 
cho( <:ici l)' lll g l o~i k iem ucz. F. ~l aciejcz1ko\\ n:1 . 1 

Grą n:i skrzypcach so lr) p0p1svwala sit; uu. 
Z. Pudł n wska, któr:1 barJzo JWprawnie " de­
gral.1 .G:iwot " -- J. Grw,eC'a 1 „P>rJnek"­
J. \Vir .:z :ika. Pie~ni: .:--,m1erc ]\ , ... ciu<;zk1" 
muz .J. \Vitcz:1ka 1 „Sier• te 1i kę" -- sł,1\\"a 

Al e niec hby tak ope retka! 
z p1bntncmi kupletami! :\a kilka 

1 koncertem za brakłoby bilcrr'i\\'. i muzyka J \\ 'itcza ka z w1elk1m uczu(1em, 
gl1 <-<.'m o ł:1dnym i czystym brrn1ieniu -
• ' tbpie\\'ała ucz . L. 1:3 araccO\\ llJ. Czę,( u,: za ­
konl7j libra \\ uro\\ ym uJśp1ewaniem • .\laków'· 
- Sr. >.' itwi ad1 .msk1eg ' ucz. )\_ K JZ! Jwsb 

J Jq tego 
dni przed 

Tr zecią l'i~t;ść program u ro z ro u ął ZC'-J'"ł 
skrz\'pcr,wy. liczący 1ikuło 60-ciu osoh, który 
odeo rał ślic rną ,Fantazję" J. \\'1tczaka, utwor 
wieL-głosowy o Lacięciu allegra symfoilicz­
nego . oraz .:'l lenue tta • - .\l arasa. Pie~m­

rGrajek" :\loniuszki i .>:a \\ojnę" )\1cw ia­
do111skieg'J odi.pie wa ła ucz . .\!. Bernhardówna, 
głosem d uźym, ładnym , ro k ującym wiele na 
pnysz l osć . r ursum corda", \\yk onane przez 
ucz. ?\!ak owską. wywoLi ło na sł uchaczach 
wi elkie \Yrażen1e: uczen ica ta, mając \\Szelk1e 
warunki ku tE'mu , potra11 nie t1 lko :nowie, 
ale i µorw ac s łuch acza . >JJasko\\'ą d1 lę « 
i :» Indele 1 :\ lenJelecc .l'\iewiad1Jmsk1ego 
odśpiewała ucz . H. Dąbrowsb , Bardzo ory· 
ginalny był duet Warsza\\ ki i Krakusi ka 
(ucz. P up1k ówna i Barankówna). Częsć wo­
k alną zakoriczyła ucz . I. Sadowska , ktora 
p rzemiłym głosem na tle chóru odśpie wała 

A ciżb,1: ! N1czem 11:1 !\nilowej Prze-
Jm1eści:i . X 

Z a w i a d o m i e n i e. 
Dyrekcja .Państwow ego Sem inariu m na­

uczycie lskiego męEkiego w Łomży podaje do 

wiadomości, że egzaminy wstępne na kurs 

p rzygotowawczy i pierwszy odbędą s i ę w 

dniach od 21 do 25 cze rwca b. r . włącznie. 

Podani a o dopuszczenie do egzaminu 

będą przyjmow a ne w kancelarjl Semlnarju m 

w termin ie od l 5 maja do 15 czerwca b. r. 

Świ a dectw a o stan ie zd rowia kandy­

d a tów do za wo d u nauczycielskiego będz i e 

wyd aw ał lek arz sżko l ny w gmachu Se m i­

narjum od dn ia 1 1 d o 20 cze rwca b. r . od 

godzin y 1 1-1 3 i od 16 -18. 
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TRACilZM 

S L O W A C K I E G O. 
Nie mam y tu na my ś li tragizmu 

w utworach, ale głęboki tragizm sa­

mego pnety , tak za życia jak i po , 
I 

zgonie. Tragi zm ży cia po legał na tern 
1 

I 

że Sło wacki był ca ł e życie poe tą 1 tylko 1 

poetą. Ż ycie zaczy nał gorącą modlitwą 1

1 
do St wó rcy o poezję. M odli twa dziecka 

zosta ł a wysłuchaną w niebi osach; an- \' 

heliczna dusza poe ty ch łonęła czarod ziej ­

ski e blaski poez ji, która go c ałk o wicie 

opanowała , będąc jego klątwą i chwałą. 

Jeden , jedyny Sło wa cki miał prawo 

powiedzić do swej Zirr.nej Kochan ki : 

„ P oezjo bądź przeklętą". Ale ón j ej 

nie przeklął. pozostał dla niej ca łe 

życie wiernym. Było na świecie wielu 

poet ów tej miary co Sło w acki, ale ża­

den z nich nie pr z eszedł ·przez życie 

tak czysto , nie sk alawszy duszy ziem­

skim b rudem - jak cherub in nie­

bieski. Lecz ja k wielka poezja Słowac­

kiego nie znala zła odrazu uznania, tak 

wpływ poezji Słowackiego na potom­

ny ch, to i pod tym względem kr óluje On 

nad swo im współczesnym otoczeniem. 

Autor Kordjana, Beniowskiego, w szla-

chetnym 

og ni ste na 

w Rzymie, 

un ies ieniu, r z~ca pioruny 

Rzym : „ ~olsko twa zguba 

tam są legjony zjadliwe 

robactwa•. To oczywiście wystarczyło, 

źeby śmiertelnych szczątków poe~y nie 

dopuścić do pol skiego Akrop olis. 

Al e nadeszł a chwila triurrfu \Viesz-, 
cza , siła nadprzyrodzona Sł owackiego 

zwycięży ła m roki. Naród wolny, odro­

dzony, schyla czoła przed genjuszem 

i najdroższy relikwiarz z głęboką czcią 

sprowadza z obczyzny. 

Święto sprowadzenia zwłok Jul ju­

sza St owack i ego do Ojczyzny, to tri­

umf światła nad c i emnością. W dn iu 

w którym spocL.ną szczątki poety w 

podziemiach wawelski ch skoń::zy sie ' . 
pośmiertny tragizm Słowackiego . Szla-

i świętość jego życia nie zwróciła uwagi chetnej ambicji poetyckiej stanie się 

· · b · • k , 1 zadość . Jego trumna spocznie obok 
„sw1ętoro ow ', torzy stanę i z całą 

zaciętością. jak cerbery , nie pozwalając I trumny "boga litewskiego". Dwa tytany 

oddać białych kości Wieszcza pod słowa, dwa słońca narodu znaidą się 

opiekę kolumnowych orłów Wawelu. obok siebie. Rozłączało ich życie, 

a złączy grobowiec królewski. 
Jeśli się rozchodzi o t. z . • cuda•, , n. 

powiedzmy przystępniej, o dodatni 
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Sf>Ołłr w ŁOMiY. I 
Pierwszy w tym sezonie match 

punktÓ\\J, żadnego zgrania, żadnej kom­
binacji. Przegrali dlatego, ż e . ą j(l ż rn 
starzy. Gra byta prO\\' adzonC\ fair i w 
szyb~im _tempie. S<: dzia bardzo dobry. 
Jak jedneJ tcik i drugiej dru ż ynie ż yczy~ 

my z tego miejsca - powodzenia. 
Stan idaw llorccki . 

Święto sportowe młodzieży . 

{22-~) rozc:gra_ły ze sob& dwie zupełnie I 
odmienne druzyny: 33 V· p., stara, ruty­
nowan~ ~rużyn~. i Gimn. P. Slrnrgi - I 
.młodziaki werw1aste". Zaraz na poczcit­
ku gry zdawało si\, że zwyci\stwo h<:dzie J 

po. stronie \\JOjskowych, którzy. narzu­
caj&<: .tempo, strzelają (Sierzpntowski) 
w 5-.te j . minucie goala. Skarżacy ~spe- . W skład . komitelu organizacyjnc5o 

szrn1„ 1, dlatego pewnie że młodzi. zde- św•i.\ta weszli : Oficer przysposobienia 

nerwowani . Po goalu jednak oparni\tuj{\ \\JOJSkowego przy 33 p. p . kpt. \.Valic:h.jako 

si\ i zac:zynajci gre: skuteczną i stylowci. kierownik zawodów, of ic:erowie instruk-

15 ta minuta goal z offsidu dla Skarża- <:yjni P. W. por. Dąbrowski. por. Łobll ... 

ków. 20- ta - strzał ccntrn biało-<:zer- rzew ki i ppor . t\ich r. rski. oraz pro fe o­

\\JOnych łapie niturnicjc;tnie bramkarz rowie: Jemielity, f(llmyk. Dworski 

wojskowych, korzysta z tego ln\le skrzy- Krall se, Dzwonkow ki i Tyszko. ' 

dło i umieszcza piłk<:; w siatce. 1 : 1. W komitecie s<:dziów łaskawy udział 

Skarż~cy z~grzani zaczynaj& grać cornz \ IX'Zi<:;li : Starosta Łomżyński p. Nazimek. 

ostrzej, wojskO\\Ji „puchnci ··. Przerwa - I prezydent miasta p. $\\lid erski, D-c: a Piech. 

zostaje wynik 1 : 1. 
1 

Dywiz. pl.k .. Dobr_odzi ki. D-ca 33 p. p. 

Po przerwie pulk, wykorzystując ppll<. _D~oz ~1 ók1ew1cz, Dyr.ektor Seminar­

bli!d bramkarza ska rżaków. strzela dm- I JUm ze nsk1ego p. t\ark1ewic:zowa, D-r 

giego goala (Lele ntal ). Sztubacy nie tracci Gim.n azj~1m żeń k~ei:io p. Sokorski, D-r 

nadziei (w ida ć to z ich uśmiechni<:;tych sem rnarj u.m m\s~1ego p. Rafiń ki. D-r 

min). 25- ta minuta przynosi \\Jyrównanie, szkoły m.iernl('ZCJ p .. t\ejer, D-r zkoły 
(2: 2). Teraz panami na boisko są biało- h~ndlowej p. Rogul~k1 i ekretarz zawo­

czerwoni. !\tak ich zaczyna g rać dosko- dow por. Dąb ro w ·ki. 

nalc. coraz wic:;cej widać dobrych poci&- . Zawody sportowe rnzpocz\ly si~ 

11ni\ć, trójka środkowa gra nie na ga nnie. dnia_ 2~-go u. m. o . f!Odzinie 14-ej na 

.31-sza minuta goal dla Skarżaków na ·tad1onie 33 p. p. Dnia 28-go u. m. za­

nicszcz\ś c ie znowu „SpC\lony·. 35 -ta mi- 1 wo~niry tan~li do zawodów. już o godz. 

nuta - korner i ce nter atakC1 ustanawia 7-ej rano. Dnia 29· i:io u. m. o qodz. 9-ej 

wynik dnia . Bramkarz \\lojskowy stale k . Roszk?~Ski, odpr~\\'it n abożeństwo 

w opałach . wojskO\\Ji już nie dochodzą dla młodz1ez y szkolnej w kościele garni-

.do , gtosu. Wreszcie gwizdek sc;dziego zonowym •. po naboż eńs t~i c, .mi placa 

konczy tak pic;kną gr<;. Przechodząc do przed kośc 1ołcf!1· do ust~w~oncj w czwo~ 

-oceny drużyn przyznać trzeba. że Skar- ro~o~ młodz1ezy, przcmount płk. Dobro~ 

ża.cy wali o . całe niebo wyżej od 33 p.p. dz1 ~ kt, tłumac~ąc cele Przyspos?b~cn ~<1 

W1dac: tam J~szczc troch<; niedocicigni<;ć WoJ~kowcgo _ 1 koń ~ząc p~zemow1emc 
{ lewa pomoc 1 pr. skrzydło), ale drużyna I swo1e okrzykiem ~niech zyJe młodzież 

jako ~ałość dobra. Najlepszym ze Skargi ' Polska·. po~chwy_c_o riym pr~cz li5znic 

b~ł. Cieśluk - stary, rutynowany gracz, I ze_brnnct pu~ltcznos<: . Nast<;pnte C'Zwork3 ... 

mc1cdnokrotnie reprezentujctcy barwy , m1 . wszyst~1e szkoły - przysposobienie 

_łomżyńskie. niezły - center pomocy wo1skowc_ i harc:erstwo, dzillrsko i pcw-

1 lew. skrzydła, trójka środkowo dobra, ale I nyn:i krokiem przcmllszerowtlły ul. Krót­

mllło strzela; l. pomoc, brnmkarz i mło- ką _1 Dła~ct- Na placu Kości<Iszki przvj<tl 

<lziatki bek nic naganni. a wojskowych , deft~d~ p~k. Do~rodzicki w otoczenia 

<łobry -- Kowalik, Stook i Sierzputowski ; władz cywilnych 1 szkolnych. 

ole pozotcm btlrdzo dużo słoby<:h 
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Z Ostrołęki. 
Wybory do Rady l"\iejskiej, które 

dały zwyc::iestwo lewic::y, składającej sic; 

z rolników, inteliQenc::ji prac::<1j11c::ej 

i robotników. było niespodzianką dla 

wielu ojc::ów miasta. Cl przcdewszystkiem 
dla tmejszyc::h endeków. którzy siebie tyl­

ko U\\lażali za prawdziwych obywateli, 
posiadająqc::h moralne prawo do rządze­

nia miastem i powiłltrm. 

Ludzie pracy poznali si\ na szum­

nyc::h frazesach, niby " narodowyc::h „ 

i .c::hrześc::ijańskich", i odwró<:ili si <; od 

tyc::h, l<lórzy poci plaszc::zykiem patrjotyzmu 

bronili tylko interesów własny<'h i killrn­

nasto bogatszych łyków miejskic::h. 

Dotyc::hczasowi " narodowi " gospo­

darze miastC1 przeprowadzili ledwo 3 

radnyrh na 24. 
Podczas wyborów prawka obrzu­

c::ała błotem, odsądzCila od \\JSzelkich 

świe;tośc::i i uc::zuć narodowy<::h lewic::\. ale 

to nie wiele jej pomogło. 
Gdyby synowie lodzi prncy wi<:;cej 

jeszcze czytali poslt;powe pisma i nie 

<lflli Si\ wciągać do różnyc::h organizac::ji, 

zwróconych przedwko klasie pracującej, 

wtedy upadly by zupeł nie wpływy prawicy 

i nie moQlo by Si\ ona opierać m1 róż­

nyc::h kółkach faszysto \vski c::h. Sok·o­

lach i t. d. 
Lewic::a podc::zas \\>yborów nie obie­

cywała nikomu złotych gór, tylko wzywała 

wszystkich do uczciwej służby dla dobra 

ludzi prac::y. 
Specjalnie mocno podkreślono. że I 

ci obywatele, którzy zostaną "'1ybrnni na 

radnych miasta, musz[l być ludźmi o c::zys­

tych rc;.~ach i pro\vadzić gospodarki; dla 

dobra O{Jólu, a nie dla prywatnych kie­

szeni poszc::zególnych jednostek. 
Na burmistrza ·został wybrnny ob. 

.KC1zimierz Piotrowski rolnik, oficer re-

zerwy, na zast<;pc\ ob. Józef Leonii\ , 

" na ło\Vników ob. Jan Staroń, A ntoni 
Baon i l"\endel Biały. 

Nowemo magistratowi przesyłamy· 

.Szcz\ść Boże" przy prary. 

W dniu 1 maja m1e1scowe kolo· 

1 
Z. Z . K . i P. P . S. urządziły obc::hód 

w sali na stac::ji kokjowej, D-r Czarnedi 

wygłosił przemówienie o znaczeniu świt;­

ta robotniczeQo. Podkreślił lrnnieczność 

dC\żcnia do zgody mic;dzy narodC1mi i za­

przestania wojen, podczas których naj­

wi\ksze ofiary składają lod zie pracojący 

miast i wsi, a korzyśc::i c::iągną kapitaliś­

ci i paskarze . 
Nast<;pnic wyjaśnit potrzebc.; oc::hro­

ny praw robotnic::zych i zdobywania c::o­

raz nowych ubezpiec::zeń społecznych. 

Wskazał, że tylko drogą moc::nej organi­

zacji \\)ramach ostroju demokratyc::zneQo 

można zdobyć leprzy byt i sprawiedliwość 

na stałe. 

Do Gświetnicnia uroczystości bardzo 

przyrzynita Si\ orkiestra kvlejarzy, która 

wykonciła <"'.ały szereg utworów mo­

zyc::znych. 
Po odśpiewaniu „Czerwon('QO Szta n­

daro • i „Gdy naród do bojo" 7.ebrani 

ro zeszl i Si\ pełni podniosłego nastroju 
i otuchy n11 przysztość. 

Z powodu ulewne110 deszczu pocho­
d<1 nie urządzono. 

K. I~. 

Opinja publiczna swoje„. 
Opińja publiczna swoje, Dyrektor Gim­

na:zjum państwowego swoje, nauczyciele swo­

je, rozumie się uczniowie też swoje· - a co 

na to wszystko Kuratorjum O. Sz.? 

Kino w Ostrołęce • Odeon~ wyświetlał0 

w ukresie świątecznym • Sani na " Arcybasze­

wa , treści ostro pieprznej. Fil m ten jest też 
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2 tego powodu zakazany dla mlodzieży. politykującego w duchu Obwiepolu zbałamu-

Jakież ogarnąć musiało zdziwienie obecnych 

na sali widzów, gdy zauważyli, że jest mię­

·dzy nimi młodzież gimnazjum męskiego I to 

nawet pod opieką dwuch nauczycieli tego 

gimnazjum p. D. i p. S. Tak pod opieką! 

To przecież skandal. Skandal tern większy, 

że pano~ie wychowawcy i pedagodzy mniej 

mieli zrozumienia w sprawie leżącej w ich 

.zakresie, niż p. Komendant ;)Osterunku P. P„ 

który mimo, że nie ma powierzonego sobie 

wychowania młodzieży, na obecność jej na 

sali ostro zareagował. 

Nie dziwimy <;ię uczniom, że na zaka­

zany film przyszli, bo rr.łodość do wybry­

ków skora, lecz od tego są panowie nauczy­

·Ciele, by jej przykładem świecili. 

conego społeczeństwa, jak również i u czyn­

ników miarodajnych , a nieraz nawet jest 

przez politykujące duchowieństwo zwalczany. 

Tak, naprz„ organy samor:tądowe nie udzie­

lają pomocy materjalnej, i Związek musi 

walczyć z dotkliwym brakiem gotówki. 

Pomimo to praca wre. W dzień imienin 

Marszałka Józefa Piłsudskiego oddziały iwią­

zku Strzeleckiego brały udział w manewrach 

pod Grajewem, jedna zaś drużyna w marszu 

Biały s tok - Sulejówek. W dniu 3 Maja 

Związek Strzelecki brał czynny udział w ob­

chodzie święta narodowego. Pierwsza kom­

pańja defilowała w Grajewie bardzo s prawnie. 

wyróżniając się z pomiędzy Innych organiza­

cyj l' . W. Druga kom pań ja w Szczuczynie, 

Nie! Zaprawdę czas, by Kuratorjum trzecia w Rajgrodzie I Rydzewie, czwarta 

-w tę sprawę, w tę bolączkę Ostrołęki wejrzeć 

.zechciało i przyłożyło ręki do gruntownej 

zmiany i reorganizacji Gimnazjum. 

Spodziewamy się, że Kuratorjum nie 

puści płazem tej sprawy, jak to miało miejsce 

z zeszłorocznern majowtm kazaniem ks. 

Prefekta. Ostrolrczanin. 

Strzelcy w Grajewie. 
Związek Strzelecki na terenie powiatu 

:Szczuczyńskiego rozwijd się bardzo dobrze. 

W ciągu roku, swego istnienia posiada obec · 

nie już 24 oddziały męskie i 2 żeńskie 

w sile razem do I .OOO lud zi i stanowi samo­

dzielny podobwód. Praca wyszkolenia wojsko­

wego w 'Większości oddziałów posuwa się 

normalnie, chociaż daje się odczuwać brak 

broni. Brak również zupełny sprzętu sporto· 

wego. Pomimo, iż Związek Strzelecki na po­

.graniczu mazurskiem jest ważną i jedyną 

placówką przysposobienia wojskowego, jak 

Tównież pracy ideowej I uświadomienia na· 

\l'Odowego, jednak nie znajduje on częstokroć 

.należytego zrozumienia I poparcia tak wśród 

w Białaszewie - wszędzie budząc entuzjazm 

dla swej sprawn ości. W dniu 22 maja czwarta 

' I cz ęść pierwszej kompańji urząd•ziły manewry 

polowe w rejonie twierdzy Osowiec. P ozatem 

strzelcy gorączkowo przygotowują s ię do 

za wadów sportowych, które odbędą s i ę nie ­

długo w Grajewie. 

Ostatnio rozeszły się pogłoski, ż e ma 

ode; ' ć z Grajewa dowódca 9 go pułku s trzel­

ców konnych p. pułkownik Kaczkows ki. By­
łaby to dla nas dotkliwa strata, poniewaź 

pułkownik Kaczkowski okazywał nam w na­

szej pracy dużą pomoc i otaczdł wszystk ie 

nasze poczynania swą opieką. 

Prezesem Podobwodu Związku Strzelec­

kiego, pow. Szczuczyńskiego 1est Br . Kreto­

wicz - niezmordowany działacz na polu 

społecznym, a zarazem pierwszy organizator 

Związku Strzeleckiego. Dzięl<i jemu na tere ­

nie tutejszym - oddziały się rozwijają. 

S. N . 

S P R A W O Z O A N I E. 
W dniu 27-Y 1927 r. 

9 5 gr. Dochód przeznacza 
z Gruźl i cą . 

zebrano 2 0 4 zł. 
się na Walkę 
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Wybory Wójta w Wiźnie. 
Dawno juz w cichej m:eścinie 'Wizna, 

będ,1cej sie,lzibą gm. Bf) że jew •) , nie było ta­

kiego rozognienia i podniecenia umyslow 

wśród ludności. d ość jednolitej pf)d względem 

zatrudnienia wyznarna 1 pvchl)dzen;a, jak 

w ostatni ch o.asach. 

Powodem zacieklej wa lk:, której ko11ca 

nic widać, a do której wmieszali się: ks i~ża , 

•>bszarnicy, wyzwule i\cy, chadecy, 111) i Urząd 

St.uości 1i ski , jako arbiter, były wybory do rad y 

gminnej, polączonrch gmin \Vizna - Bożej e w •J . 

Utworzyło sit: dwa obozy: il lokrych i 

Suchych - pie rwsi chcieli mieć , na ~tanu­

wisku wójta 7\volcnnika Bachusa, drud zy -

człowieka rozu mnego i tu eźweg<J. 

;\lokrzy twierdzil1, że prohibicja i \\ 'Strzemię ­

żłiwość, j:iko nied oścign io n e ideały przyszlości , 

zban:,rurowały, . a na dowód powo ł y wali się 

na t:iny Zjedn()czone, gdzie po krótkim 

tryurnlie Suchych, po wróc iły cz:isy z przed 

WOJllY. 
Partja ~uchych nat•llniasr mrzymywab 

i nic bez slusznosci , że je~li \\Zi <Jc pnd uw:igę / 

hisrorję saskich czasuw , t t> pij;1nst\YO już ra z 

Polski; zgubiln, że pija na szlaclit .1, pijar, c sej· 

my i sejmiki Z;1 przepaśc.i l y Ojc;,yz nę i odd a ły 

i<l \\' r5 0 letni.\ niewol<; obcy m wrogim po ­

tęgom. :Nawet sam ks. proboszcz w unies ieniu 

gromił bc;.bo7.ne zami ar y i zaleci ł wybrać 

zwolennika trzeŹ\\ ości , te s::irno mó wił wy­

sła1)nik sta rostw::i. ~ląd re słowa poskutko\\'ały, 

większość wyborcÓ\\. poszł a za d obrą rad ą 

i wy brała ob. Stefana zy ma11 ski r go z Brono­

w~ wójrem, a piszącegu re słowa radn 1 rn, 

obu zwolennikó w Suchych. 

Ogloszony wynik wyborów podziałał 

jak czerwon::t płachta na rozjuszonego cyrkq­

wego byka . G ł ówni kandydaci l\lokrych, 

z księdzem i obszarnikiem na czele, wszczęli 

tumult nie do opisani:i . Posypały się złorze­

czenia i wyk linania w oboz ie .\Iokrych. Roz­

.dzierano szaty i wołano : „Zdr::ida, podstęp! 

l\ l y śm y wydali tyle grosza na „pocieszyc ielkę 

utrapionyc h" , a on ma by ć wójtem - to nie 

mużliwe, załóżrny protest"! 

Jak rzekli tJk uczynili. 
. . / 

Ob. D. z \V1znv, prZf~ Z\\'~n y „Szczod-

rym", ponieważ pornósł n:ijw1ększe straty 

pudo '.as wyborÓ\\', tak zuboża ! , że sprzedaje 

w swej .111 onopo:ówce" wod ę so dową , za­

miast oczyszcza nej . Drugi ob. A. G„ ró wnież 

z \Vizny, który miał orw:irre komu dla 

"swoic h" aż w dw uc h szynk:.ch, d zi~ . do 

spó łki z księdz em i obszarrnki cm, ,złożył re­

kurs do Starosty, licząc na to, że ten os t:itlli 

pójdzie utHq drog ,J, odziedziczoną po za­

borca ch. 
Ca la ta zabawna, ~ za razem ba rdzo 

I smutna historja, ko11czy się tern, że mi:inują-

cy się „opiekunami lud11 •, dążą do pog\\'ał -

1 

c. cn1a woli większości i stw orzenia za rządu 
gm1nne50, opartego na ciemnocie i ko 1upcj1_ 

F. Szym:inski. 

Dlaczego? 
Wydział Pow iatowy - powiatu Ost r ołęc­

kieg o w budżecie gmin na rok J 928 skreślił 

wstawione przez gminy poz ycje na opłatę lo­

k ali dla nauczycielstwa. Jako motyw tego 

kroku pod dje, że odnośne rozpo rządzenie 

M. S. W . ma na względzie li tylko dosta rcze ­

n ie mieszkań nie za ś opłacanie ich. W piś­

mie swem do Urzędów Gm innych posuwa s i ę 

nawet dalej, bo pow iada , i ż ka ż d y nauczyciel 

m i eszkający w budynku szkol nym, powinien 

za zajmowan y lok al p ł ac i ć gminie 

W obec tak postawionej sp rawy przez 

Wydzia ł Pow iato wy, p r oszę s'obie wyob r azić 

- ja k będz i e wy gl ąd ać na uc zyci e l m ł ody, 

k tó ry, nie zn a j ą c miejscow ych s tos unków , prz y­

bywa z z apałem do pracy na w i e ś, a tu mu 

lud zis ka powiadaj ą, j e ż eli nie będz i esz nas 

ska zywać na kary , to ci damy lokal na przy­

stępnych warunkach, w przeciwnym razie piać . 

tyle ile nam się po do ba . 
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C o ta ki człowiek m a wtedy zrob ić przy 

swojej d1ia dowskiej na uczycielskie j pensji ? 

Na.stępstwa decyzji Wydziału Pow iato ­

wego są zbyt jasne do przewidzeni a. 

Ale, holaJ panowie wnioskodawcy! 

Dlaczego po wsi a ch nie bJdujecie sz kól, 

aby nauczyc ie l mógł gdzie ś głowę p r 1y tulić 

bodaj ie już t a zapłatą, jak sami chcec ie:-' 

Dlaczeg o ni e śc igacie tych, którzy m aterj ał 

przeznaczony na budowę szkół r ozk radają:' 

Ratujecie zabagnioną po uszy g o spodarkę 

gm in µr zez obcięcie k ilk uset złotych ludziom, 

spełn ia jącym najpowa zn i ejszą funkcję w od­

rodzonej Ojczyźnie. 

S. R. 

Poświęcenie sztandaru 
szkoły powszechnej że ńsk iej im . kr. 

Jadw igi. 

Sta raniem grona na uczyc:ielskiego 
sporządzony został sztandar szkolny. 

Fundusze na ten c:el zdobyto z prze- I 
dst awie ń teatralnyc:h, głów n ie Ja dek, 
gra ny c:h przez zespól uc:zenic. 

Poświ\c:enia dokona! \>,) dniu 1- ym 

maj a J. E. ks. Biskup Łukomski podc:zas 
szkolnej mszy w kościele katedralnym, 
pop rzedza j ąc ceremo ńj\ krótkiem prze­
mówieniem. 

Rod zicami chrzcstnerni byli: kiero­
wniczka szkoty. p. Kraszewska i ławnik 
m agist r alo, p. J\ntasiewicz, oraz naoc:zy­
ciellrn tejże szkoty p. Sawicka i inspektor 
szkolny p. Borkowski. 

Po po lc1 dniu w pi\knie c1dekorowa­
nej sali tea tru Redc1ta odbyła si\ oro ­
czysta akademja, na któr(l zlożyly si\ 
przemówienia kierowniczki i produkcje 
uczenie:. 

·Kierowniczka podkr<'ślila zna cz enie 
sztandaru i w r \czyla go dzicw c: zynkom, 
które, przyklc;k nąwszy i ue>alowawszy 

1

1 

dr znrce, przyj\ly go, poczern C'horąża n­

ka wypowied ziata pic;kny okoliczności owy 

wiersz. wz ywający koleżanki do groma­
dzenia · Si\ pod sztandarem szkolnym. 
I nne deklamacje, dostosowane do okoli­
cz n ości wypowiadane były przez uc: ze nic:e 
ze zrozornicniem treści, a skc1piona cisza 
mlodziotkic:h stoc:haczek na sal i świad­

czyła , ż e odczoly nastrój c: hwili i patra·· 
Wy si\ godnie zachować. 

Ładne chóra lne śp i ewy zespołu 

! oczenic pod k ierunki em p. Gr abo wski ej 
i orkiestra straży ogniowej dopetQialy 
całości . X 

Wielka zabawa 
w Gimnazjum Żeńskiem 

na Kolonje Letnie. 

Gim nazjCim Żeńskie, aby zapewni ć 
swym oczenic:om ni ezamożnym tanie 
i zdrowe letnisko . bod<1je wtasne Ko\ on je 
Letnie w l"\.orgowni_kac:h pod Nowogro­
dem. Jeśli sie; zważy, z jak() bojaźnią 

myślą dziś o bodowie nawet lc1dzie za~ 

moż ni, to czy n Gimnazjc1m trzeba ozna ć 

za ba rd zo ś mialy i godny podziwc1 . 

Dotychc:zas zrobiono wiele. Uzys­
kano od Państwa okolo 2 hel r.irontu: 
kawałe k lasko , łąki i plaży, uzyskano 
bodnlec na b. korzystnyc: h waro nko ch, 
zawarto kontrakt bc1dowy z dzierżawc:ą 
państwowego tartak<!. Pierwszy pbwilon 
na 60 ł óżek ma być uroc:zyśc:ie otwarty 
dni a 29 c z e r w c a r. b. 

Na głowie Komiteto a wtaśc:iwie 

szkoly leży troska o zdobycie tundnszów 
na opłaceni e w pierwsz ym rz\dzie r obo ­
cizny. 

1 Dyrektor Sokorski znowo zdecydo-
wal si\ na śmiałe przedsie; wzie;cie. Otwiera 

I gmac:h i ogród sz kolny dla szerol<ic:h 



Str. 22. Wspólna Prac:a ~ . 4. 

rzesz publi<:zności w dn . 12 czerwc:o r . b. 
Odb<;dzie si\ \\ltedy Wielka Zabawa ogro­
dO\\)a połączona z mnóstwem atrnk<:ji. 
mic:dzy innemi z loterją fantową. 

Jeśli sic:; zważy, że śliczny ogród 
i gmach. niedost<;pne były dotąd dla pa­
blicrności, to obie<.ywać sobie można 
wiek. Z\t>łaszcza 7. c cel mó\\)i zt1 si<:bic. 

Składajcie fanty na loterj\ ! 
Przyby\\Jajcic tłumnie nci zabŁ\W\ l 

(fanty składl'\ć można w Sckrctar-
jacic Szkoty lub deklarować j(" na r\<:c 
uproszony<:h osób, które obchodzić b<:d& 
miŁlsto) . 

Polska Bibljoteka Publiczna I 
w Łomży. 

Dn i:i 2 r n~:ij:i odbyło się doroczne wal ­
ne zebr:rnie czlonkó\\', n:i którem dowiedzie · 
l iśmy sit;, że pl:icówka t:i nie może związ:ić 
ko 1\ c:i z ko1icem. Sprnwozd:inie dotyczy ł o 

odr:izu 2 l:it. \V roku 1925 nabyto 657 to­

mów 1w\\"ych książek; cz ł o nkó \\' było 208. 
Wypożyczon o k sią żek be letrystycznych 29 ty­
si~q . 11:1uko\\'vch 45 00 i ksqżek dla młodliezy 
3 5 oo. Doc lwJ " roku 192 ) \\' ~n osi ł 6 49 z ł. 

\\ roku 1926 n:ibyto 650 tomów. Liczba 
czlonków sp.1dl:i do 187. \V ypc1ż ycw11 0 30. 000 

ks iąic k ; dochód st:ino wd 5 1 3 r z ł. .:i r0zd16d 
5815 zl„czyli deficyt \\'yn wsl 68.+ zl., który 
pokry to pożyczką . 

Specj.dny fundusz n:i n\... \\·e kat:il0gi , 
który po,\·st:ił z 50 groswwego dod:i tku do 
okładek, wyn iósl 2800 zł t• ry ch . 

Zebrani wypowiedzieli s i ę z::i ·on1ccz­
nością utrzym:i nia tej kul rurnlnej placowki 
i pod n ieś l i s k ladkę cz lo n k1 .wską do r zł. 50 gr. 
miesięcznie. Na btalogi uchwalono <l o r!:tcać 
do skl:idlo 2 5 gr. miesięcznie . W celu pok­
ryci a niedoboró w polecono z:irzą d ow i u rząd zić I! 
kilka imprez J ocho<lo\\'ych. , 

Za rząd Polsk iej B;bl j(J tck i Pu bl1'cznej 
sk ład a się pr:i .vie wyłącznie z lud zi o Ś>viaro­
pogląJz ie klerykalno - rea k::yjnem, to też ni e 
można było za uważ yć a111 w dz i:tł :iln ,,ści Za­
r7ądu, an i w przemówien iach oł 11 11k ów entu­
zjazmu dla instytucji. Wyjątek st:111owih grupa 
profeso rów szkoln~·ch, ale ic h do Zarządu 
nie wvbrano. 

Sprostowanie. 
Zarząd Jadłodajni Rady Opiekuńczej 

w Łomży prosi niniejszem o umieszczenie 
we n Wspólnej Pracy " poniższego sprostowania; 

\V numerze 3-cim z roku bież .• Wspól­
nej Pracy" ukazała si~ złośliwa wzmianka, iż 
w otrzymywanych w Jadłodajni pokarmach 
znajdowano różne ni!!potrzebne przedmioty, 
a raz się zdarzyło , ż e .zupa okraszona zos­
tała młodą myszą - i że robotnik złożył zna­
lezion~ mysz w Magistracie. Niniejszym Za­
rząd Jadlodajni oświadcza, że powyższa 

wzmianka złośliwie skierowana pod adresem 
Zarz ądu Jadłodajni jest z gruntu fałszywą 

i nieodpowiadającą prawdzie . Zarząd z całą 

krupułatnością dba o jakość wydawanych 
produktów, t u dLież przestrzega czystości 

i higjeny w kuc hn i. Dbałość w tym względzie 
Zar z ądu potwierdziła Komis ja złożona z panów: 
Prezydenta m. Łomży Świderskiego, D-ra M. 
C za rneckiego i pprokuratora Olszewskiego, 
która w listopadzie r. z. dokonała wizytacji 
Jadł od ajni. Epizod z myszą w zupie został 

stanowczo zmyślony przez osobnika, który 
powziął wid ocznie zamiar, z nieznanych nam 
pobudek zohydzić pożyteczną na grunde 
ł o m ży ńskim placówkę. Gdyby rzeczywiście 

znaleziono mysz w zupie, to niewątpliwie 

"co rpus delicti" byłby niezwłocznie pokazany 
komuś z Zarządu Kuchni, lub też dostarczony 
władzom Magistrackim. Tymczasem mys7y 
tej nikt w Jadłodajni, ani w Magistracie nie 
oglądał, wbrew temu, co twierdzi autor 
wzmianki. 
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R ozumiemy, że mog·ą istni e ć tendencje 

do ujęci a w inne fo rmy, ni7. obecnie, udziela­
n ia pożywienia biednym, przeciwko jednak 
m eto dom stosowanym przez anonim ow ego 
a uto ra oszczerczej wzmianki musimy najgo­
r ęcej zaprote stować. 

Zarząd Jadłodajni. 

P rezes Rady Op i ekuńczej 1. '.frzci1isk i. 
Za rządzająca Jadłodajnią Jl. Janirka. 

Kołtuniarze łomżyńscy . 

W lfg 23 „Życia i Procy· z dn . .5-VI 
1927 r. na str. 6 został umieszczony ar­
tykolik pod tytołem: "No\\Jorodek sana­
cyjny w Łomży" w którym acitor. ok ryty 
pod pseodonimem „Lech", w złośliwy 

sposób ironizuje z po\l.1odu powstania 
na tere nie Łomży "Stronnictwa Pracy.· 
J nic: dziwnego, że Kołtonerji miejscowej 
to si\ wielc:e nie podoba. gdyż dotych­
czas na gruncie łomżyńskim ona zmo­
nopolizowała p<ltrjotyzm, polskość, rel igj\ 
e. t. c:. i bezapelacyjnie rząd ziła jak ko­
gut na śmietniku ... I dziwi 111nie bardzo 
jal\ tatwo p. Lec:h pnzbawił cóły zespół 

ludzi, sy111patyzcij11c:yc:h na grcmc:ie łom­
żyńskim ze "St ronnic:twem Pracy " , pol­
slrnści, nazywając: ich, „Korzennemi po­
lakami z Wostoku i lic:ho wie skąd ... " 
Gdyby tak przyszło sie; wylegitymować 
rzeczywistemi zasługami dla polskości 

i narodu, rzetelną prac:ą przv budowaniu I 
Polski, to jeszcze wielkie pytanie, kto I 

posiada levszy tytuł na patrjot\ : autor . 
paszkwilu w „ Życiu i Pracy" i jego zwo­
knnic:y, czy też wielu z c:złonków miejsco­
\\"lego koła "S tronnic:twa Pracy ·. 

Co sie; zaś dotyczy wskaZÓ\\lel< w 
jaki sposób mają zapoznać sie; członko­
wie "Stronnictwa Pracy· z histo rją, 
Polski, to znawc:a historji p. Lec:h, niec:h 
by swe wskazówki pozostawił dla uc:z-

I n ia~Ó\V mlodszyc:h klas, gdyż jeqo crn-
1 dyc:Ja być może mogłaby im zaimponować ... 
i widać p. Lech jest przeci1,\lnikiem 

wszelkic:h nO\\'ych prądów , wszelkich no­
worodkÓll.'. acz kolwiek bez ,. noworodków " 
życie społn:'.z n e stałoby si\ cmentarzys­
kiem, na którym p. Lech, jak p(fszczyk 
złowieszczy, na\\>OłYll.'u lby lodzi do skru­
chy i pokory, do zapomnienia o tern, że 
życie i dzie naprzód. 

1 Pozatem niech p. Lech nie zapo­
, mina, że • noll.1orodek" może z czasem 
stać si\ pot<;żnym m<;żem i (ISUnC\ z drogi 

I 

wszelk.ie rupiecie. tak miłe dlci wzroku 
p. Lec:ha. Przeci eż i w O trot<;ce , Siedl­
cac:h i Warsrnwie „noworodek" już po­
lrn1al swe pazurki, odnosząc walne zwy" 

1 cie;s tu10 nad zwolennikami p. Lec:ha. 
'vJ niedło g im czasie przy wyborach 

I do R ady /"\iejskiej o tern przekona si\ 
pan Lech, o wtedy, ądz<;, nabierze 
wi<;k zego respc:kto dla „ nomorodlrn'·. 

Łom i ynzak. 

'.:> P I\ .\ W O 'h D i\ ~ I I'.. 
Ze sprzedaży znaczka w <ln. 26- \ ' -27 r. 

ot rz ymano. 194 zł. 87. gr. Dvchód przezna­
czonrJ na Zł1ioek Dzienny. 

Sprawozdanie. 

Dnia 24.4 1927 r . odbyła się sprzedaż 

znaczka , którego dochód przeznaczono na 
żłobek św. W incentego a Paulo. Zebrano 

36 zł. 16 gr. 

Sprawozdanie. 

W dniu 20 5 1927 r. odbyła się s prze­

daz maczka. Zebran o 101 zł. 25 gr. Dochód 
przeznacza się na Schronisko dla dzieci 
żydowskich N! 1. 

, 
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Maturzyści Maturzystki. 
Gimnazjum im. Tadeusza Kościuszki. 

" A. Wydział Humanistyczny. 

Na 22 otrzymało świadectwa doj­
r z ałości 16-tu, mianowicie: Cyprnk Chaim, 
Dorna~S~\i Piotr, Dygnarowic:z Jan, Fijał­
kowski Zygm@t, Kalinowski StMisła\\J 

Karwowski 1-:. dmund, K(1ksza Stanisław'. 
Lipińsl<i Władysław, l"\ścic:howski jan, 
K.ewkowski Stanisław, Stański Czesław, 

St<;pic:zyński l"\icc:zyslaw. Suryn Jerzy, 
SzymańC:i"".Yk Jl'lwencjusz. Waśniewski Ta­
deusz i Zoc:IJG\\JSki Stanis~aw. 

B. W ydzia.ł Matematyczno-Przy­

rodniczy. 

Swiadcc:t\\Ja dojrzałości otrzyma!: 
\\JSzysc y uc:znio\\lie VIII klasy. Aszof Jan. 
C.horomflński Tadeusz. Dąbrowski Zb.jg­
nie\\l, Dobko\\Jski Wacław, DwornkO\\'Ski 
Wac:la\\l, Kosko Kazimierz, Lewando\•'Ski 
Pawrł, Ładyżyński Aleksander, l"\alino­
wsk i To masz, PM<:7.ewsk i W łCJdysła w. 
Parowski Tadeosz, Pazik Antoni. Pień­
c:zykowski Jerzy, Prnszkowski Antoni. 
Rmkowski Czesia\\', '.Val\dziak Jan, Za· 
le\%k1 l<arol. Zarzcc:l<i l"\arjan i Zieliń­

ski Pi otr . 

Gimnazjum im . Marji Konopnickiej . 

Na 32 uczenie<: otrzy1m_1 lo świadectwa 
dojrz ało ci 29, mianowicie: l\ntosicwi­
<: Zó\vn~ H.alina, Baczewska Janina. B("j­
nar-ow1c:zou.>na Czrsla\\'Cl, Borawska Czc­
sl a wa, Brei ń sim Eugcnja, tirokowska 
JM\Viga, Ciołlrnwska Raszka. Dziubkicwi­
czó\\Jna .Ena, Gagowic zówna Dobka, 
Glińslrn Anastazja, GrapowÓ\\>na Alicja, 
Iwanicka Urszula. Januszewi<:ZÓ\\1na Re­
gina, Jarrnulko\\lslrn Chaja , Jastr z<; bska 
Jadwiga. Kiersnowska Janina. Kloskowska 
~anda, Lipszycówno Fejga-Lcja, f'\cs ­
towna Rachela. l"\oracze\l ska Kamilla 
Nareló\\lna Jad\\liga, Pobojewska Regina: 
Prac:zulrnwslrn Lucyna. RozenwasserÓ\\l­
na Estera. Rutkowska Janina. Swiccka 
l"\eirjanna, Sztcmbartówna l"\arja, Wy­
szowatówna Sonia i Wnorowska l"\ag­
dC\lcna. 

11 

Seminarjum Nauczycielsk~e Męskie 

w Łomży . 

i"ia 25 otrzymato Ś\\.Jiadectwa nłlu­

c:zyc:ielskic 22-ch, mianowicie: SłlQiń.ski 

Aleksander, Bargłowski Andrzej. Biciaw­
ski Luc:jcrn, Bojarczuk Jan, Chrościelewski 

I 
Jan , Ciboro\vSki Zygmunt. Cwolina Józd. 
0(lbromski Bronisław, LmodlO\\lSki Ste­
fan, Farat Tade<1sz. Jachimowicz Tadeusz 
Kamiński Józef . . \'iatejkowski Piotr, l"\a~ 
teuszczyk Józd. Rudzki Jan, Ryd<:l \v"ła­

dyslaw, Sakowski Tadeusz, Stlmełko Jó­
zd, Sokołowski f\ntoni. Stolnicki Roman 
Zarański Czesła\\) i Zi<:liński l\l("kSMdu'. 

Seminarjum Nauczycielskie leńskie 

w łomży. 

Otrzymaly świadectwa nall
1

czycie lski<: 
22 uczenie<:, mianO\\)ic:ie: l\ntosiewic:zówna 
Walcrja, Banachówna Jadwiga, Bargielska 
Irena. Brzoskówna /'\aria. C\\lalinówna 
A!eksandra, . D&browska Helena. Gałąz­

kowna f\arJa, GMdocka cmilja. Gocław­
ska Jadwiga. l<tlliszówna l"\arja, K<;cka 
l"\arja, Krysiakó\.vna Anna. Krajewska 
l"\arja, K<;dziorkówna Stefanja. Kozłowski'l 
N.atalja. Popikówna l"\arja, Rogińsk·a Ja­
nina .. Rogawska f\arja, l"\uterperló u: na 
lta , Sankowska Halina. Zakrzewska Jbd­
wigłl i Za c:z kÓ\\'na Stcfonja . 

Gimnazjum im. ks . Piotra Skarg i 
w Łomży . 

Nt1 21 otr z ynrnło ś\\liadcctwa doj-

1 

r za!ośc i 16. mianowicie: Bielawski Ale­
ksander, Biernacki Józef. Cieśluk Hcnrvk. 
Danicle\\1sk i l"\icczysłow. Falko1\'Ski Fe­
liks I, Falkowski Feliks li, Flery Tadcosz. 
Gozdzi l,owski Franciszek, Łada Jan 
Łop i ński Czcs1aw, l'\a linuwski Słanisła\\< 
R.ekant Gdal , Roszkowski lgna<::y, Sienicki 

I Jan, Sobociński Józef i Slllikowski Wacł aw. 

Gimnazjum Sejmikowe w Kolnie . 

Bmsztyn l"\ojsiej. 

Gimnazjum w Zambrowie. 

a 6 ciu otrzymało świadectwa doj· 
rzalości 3-c:h: Stanisław Chmiclcws i, 

I Stanisław Kostro i SużanO\\'ic:z. 
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Dzień Spółdzielczości 

w Polsce. 
W dniu 12 czerwca r. b . Polska 

za przyk ładem ca łego św iata, obcho­

dzi po raz drugi Święto Spółdzielcze. 

Ruch Spółdzielczy, przekształca­

j ący niew olnika w człowieka wolnego, 

dźwigający ludzi z upcśledzenia mate­

rjalnego i moralnego, niwelujący granice 

państw i poszczególnych narodów, zy-

8kuj~ coraz nowych zwolenników, tworzy 

zbiorowy czyn obywatelski, pod hasłe m : 

„W szczęściu wszystkiego - są wszyst­

kie cele ! " 

Czy nie za wcześnie? 
Panowie z „Życia i Pracy" roz­

bc;bnil i po całym świecie wieść o rozła­

m i e.wśród socja li stów łomżyńsl<i ch i Clpad­
ku klasowego ruchu robotni czego. Cie­

szą si<;, że wszyscy robotnicy opościli 

"czerwonf) twierdze;" (ta k ą nazw\ nosi 

Dom L<1dowy) i prze zl i do związkó\\l 

chadeckich. 
Istotnie robotni<'y z <.:etą Swiado­

mośeią uczc:szczali na zebra nia, c1rzą­

dzane na pkbanji i w .Rozwojc1 ", w na­

dziei otrzymania prłl<'Y· To jeszcze nic 
dowód, żeby mieli zdradzić swoje sztan­

dary k lasowe. 
Jeżeli chodzi o organizacje robot­

nicze, tek polityczne jak i zawodowe, to 

. te właśnie znajdoją i<: obecnie w naj-

wic;kszym rozkwicie i zataczają coraz 

szersze kota . 
Czy nie zawcześnie wi\c cie zycie 

To też w najbardziej zapadłych I si\, panowie?! 

zaką t kach kraju powiewa dz i ś tęczowy I 
!<.ob. 

sztandar spółdzielczośći. Podziękowanie p. Chętnikowi. 
Na usługi współdzielczośc i w dniu 

rym oddane zostało „Polskie Radjo". 

Rad jo-a ma torzy będą mogli wysłuchać 

pięknych odczytów, wygłaszanych przez 

wybitnych przojowników n.;chu spół­

dzielczego. 

W Lomży w obchodzie Święta 

Spółdzielczego wezmą udział : wojsk o 

i szkoły. Odbędą się akademje, odczy­

ty i zebrania, p oświęcone tej doniosłej 

sprawie. 

'vJ Nowogrodzie pod Łomżą świeżo 

założony został Oddział Związku Strze­

leckiego. Ludność mólomiaste~zkowa 

i wiejska odno i si<; zazwyczaj w po­

czntkach do wszelkich nowych poczynań 

z ni edowierzaniem, co miało miejsce 

i w Nowogrodzie: na pierwszym zebraniu · 

zapisało si\ do „Strzcka" zaledwie kil­

kanaście osób. 
Do powi<;kszenia si<; szeregów strze­

leckich dopomógł poseł Ch<;tnik, który 

zawarł przymierze z miejscowym pro ... 

boszczem ks . Supińskim na punkcie zwal­

czania "Strzelca". f'o wiecu, urządzonym 
przez pana Posła w dniu 29 tlaja r. b. 

w celu rozbicia .Strzelca ", na którym 

nie żałowano obelg pod adresem „zbrod-
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niczcj" org<rn izacji. zgłosiło si<: do 
Związku Strzeleckiego przeszło 40 osób 
z prośbą o złlpisanie na członków . 

Świadczy to o "popularności", jaką 
sic; cic'szy pan Poseł wśród swego ńaj­
bliżs zego oto<.:zcnia . 

Nornzic dzi\kujemy p. Ch<:tnikO\\Ji 
za okazanq przysług\. 

S t r z e 1 e e. 

Uroczystość wręczenia sztandaru . 
'"'1 dniu 22 ./"\ajćl r. b. w sali Dom<.1 

Ludowego odbyła si\ moezystość u.m;­
ezcnićl sztandaru Wydzie1t(J Kobiet Pols­
kiej Pćlrtji Socjalistycznej. Ccrcmonjc: 
wn;czer.ićl sztandaro , której dokonał d-r 
Cz() rneeki, poprzedziły przemówienia tow, 
d-rn Czarneckiego, tow. Świgońskiego 
i ob. Dc:bowskiej. Nadto skte1dali życze­
nićl przedstawiciele pokrewnych organi­
za cji robotniczych. Przewodniczqf.'.a Wy­
dz i ału tow . S \vigońska m serdeeznych 
słowach pod zi c;kowćlła obecnym za odzi<lt 
w u ro <:z y s to śc i . 

Na z akoń cz e nie odbyla sic; \\'Spólna 
hcrbatlrn , na której wygloszono wiele 
oko ' i cz nościowyc h przem ó wień . Całą uro­
c z ysto ść c c e hO\\lały : miła otmoskra touio-

, rzyska i podniosly nastrój . 

Wybory do władz samorządowych . 

./"\inistersl\\10 Spra\\' \.Vewnc;trznych 
zarz ąd z iło w całym województ\\1ie -Bill­
lostoc:k im \\' ybory do wladz somorzcido­
wych we wszystk ich gminach. oraz mia­
stach niewydzielonych z pO\\'iatów. 'Wy­
bory maj ą si ę odbyć \\' miesią cu lipcu 
no podstawie dotychczasowej ordynacji 
wyborczc- j . 

Organizacj e i partjc reakcyjne sta­
rnj ą się zo wszelką c:enc; nicdopuś c ić do 

! rt'ld gminnych i miejskich żywiołCnv pos­
tc:powych, pro1Qadź<lC w tym kieronka 
ożywioną agitacj\. W tej sprnwk Okr<:-
gowe Towarzyst·wo Rolni<.:ze zwolujc do 
Łomży na 17 Czcrwcn r. b. zebran ie 
mężów zttufonia. 

Jakkoluiick l<.1d wiejski i miejski 
straci! zMfanie do dotychczasowych swo­
ich opick<rnów, oezym świadczą odbywa­
jl)cc si ę w różn ych miejscowo ściach krnja 
wybory do <'iał S<1morządo\\Jy<:h, to j<:-d­
nak nic należy lekceważsć i zasypiać tej 
sprau.1y, bo srnnowi ona fundtlment do 
dalsz ~· c h po<:zynilń i zwycic;st\~ demokracj i. 

. WYZWOLErtlE. 

22 m:ija w sa lt Dnmu LL1J oweg<: w 
Lomż y odb y ł się zj.17.d prze<l s t a w icie ł i Zarzą­
dow P0wia to w ych P. S. L. „ W yz wolenie" 
z okręgu L om ży t1sk iego Po omó wie niu spraw 
orgarnzacyj nyc h 1 po dys kusji, pka "yw1ązała 
się n:id refe ratem ob. Krupki Sta n is ław a , --­
zebra ni \\·y bnl i Z:irząd okręgow y w sk ł a d zie 
o b. Krupka Stanisła w t Al. PodsiaJ z po­
wi:itu Ko l n eńsk iego , Piotr Kaczy ń s k i i Józef 
W yrt:bek z powiatu Ostro łęck iego . i Feliks 
Szy m a ński z powiatu Lomż ~ 1is k 1ego . B L. 

Letnisko - .,Kozioł". 
Letnisko " l<ozioł ' l eży w nasze j zie mi 

Łomżyń skie j w starostwie Kolneńskim o 6 
kim . od mia s ta Kolna o 2 kim. od granicy 
Niemiec . 

Gó rz ys ta okolica, piękne p o łoże n ie wsi, 
gdyż le ż y ona na krawędzi zaczyna jacej s ie 
tu puszczy Kurpiowskiej, powietrze zdrowe 
i orze ź wiające, czynią Kozioł pożądanem 

mie jsce m pobytu dla tych, którzy pragną 
wypocząć, nabrać sił , uspokoić nerwy po ca· 
łoroczne j wyczerpującej pracy w murach 

miasta . 

C orocznie lh.:zba przebywających tu 
letników sięga 100 rodzin. 
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Zamieszkują letnicy pr:z.ez sezon letni \ 
schludne domki gospodarzy tutejszych, spec-

jalnie z tej 

i wybielone 

stodół) . 

racji starannie wyczyszczone 

(gospodarze przenoszą się do 

Prócz tego letnisko Ko~iol posiada na 
miejscu telefon, 3 sklepy kolonjalne, mięso 

świeze codziennie, piekarnię, salon fryzjerski 

damski ,i męski. 

vV samym Koźle jest w tyrn roku za-

łożony pensyonat, składający się z kilkunastu 

pokoi czystych, widnych, rozmieszczonych 

syste:T!ern korytarzowym . (hotelowym) Pokoje 

w pensjonacie: mozna wynajm ować od 1-go 

czerwca do 1-go pazdziernika z pelnem 

utrzymaniem lub bez takowego . 

Pensjona t jest cały czas pod opieką 

Lekarza powiatowego D -ra Eugenjusza ~c l 

bora. - Obfitość produktów żywnościowych 

na mieis-;u, przychylność okolicznej ludności 

w traktowaniu letników, 

która nie jest pozbawiona 

oraz miejscowość 

niezbędnych wy-

gód i rozrywek, gdyż istniejące na miejscu 

tor tenisowy, footbal - siatkówka, fortepian 

i t. p. c:iynią letnisko „Kozio ł - pensyonat" 

nader milem i t1rn1 em miejscem wypoczyn­

kowem. Komunikacja: 45 minut jazdy samo-

chodem z Łomży do Kolna trzy razy dziennie ~ 

0 1 · ej po poi; o 5 -ej po poi; o 12-ej w nocy. I] 

Z Kolna do Kozia końmi -10 minut; podczas I 

sezonu letni e:go prawie stale kursuje sa- I 

mochód. 

Z ŻYCIA ŻYDÓW 
w ŁOM Ż Y. 

Dnia 17 ub. rn. w lokalu klubu .iby­
watel~k1eg'i ,. Hazomir", st:i.ran1e·m bibljoteki 
im. \VlodZ11111erza ~leden1~, w yglosi ł znany 
i zaslużony dz ia łacz .Bundu"', pre-.es zjedn o­
czenia szk•ił żydowskich, p. 1'11chilew1 cz, 
odczyt n. t. „ \V spó łcze~na kultura zyduwska, 
a ma~y ludo\\e·'. 

\Varto przytc111 n adm ie n ić, -lc odczy t 
pnwyżs:r.y, mim o sz:icu11lrn i poważania, ja­
kiem się .::1cszy prclcgiellt wsrtid warstw 
żvJ 1, wsk1ego ś wiata pracy, nic ~c14gn;1 I zbyt 
licznej rzeszy sl11 cha czy. 

* * * W d111a r h 19 1 20 uh. m. od\\'iedzda 
Lornżę 11lub1 ona artystka ekra nu i sceny ży 
dowsk1cj p. Klara Sega!owicz, która wystąpiła 
w dwr.ich s ł .\'llnych sztuk.ich: ··~ \ otkc Ganew" 
Asza i .Der Dycrnk · - r\11 skicgci. 

Oba występy zasl11ż„nej artystki wyka ­
zal.v n iezbicie, 7e /'asluguj e ona w zupcl11osc1 
na u.rnrniP, jakiem cieszy si~ wśród szerokic h 
rzcs-. byw:ilcr)w sceny żydnwskicj. hłować 
rylko neleży. że miejscowi arnaton~y żydowscy 
nie dorównali "icl~1ej :irtystce silą ekspresji 
i fmezji arcy~tycznej by w ten sposób wspul­
nemi s1L11111 stworzyć harm (Jnij114 calvś-'.. 

* * * 
D111a 24 ub. m. <Jdbylo ~i<,; urPc-.yste 

otwarcie lokalu rzemieślników żydowskich , 
kturzy '>bjęl1 lokal . ~towapyszcnia Kursow 
Wieczrmiwych". 

W związku z 11roczystoscią otwarcia 

Adrss do li:otów: ;ioczta Kolno pensjo­

nat - Kozioł na rece Zarządu lub telefon 

międzymiastowy Kolno "\ił 39. 

Sprawozdanie. 

lokalu odbylcJ s1~ o gudzinie 3 po południu 
zebranie inl~mnacyjne , na którem p. hjermg, 
dyrektor ccntr.il1 w Warszawie, referował 
aktualne zagadnic..•ni:i. rzcmieslnictwa ży­
dowskiego. 

lj _ , Rcleren t na wstępie ~twierdzi~ . że rze­
m1esln1:y st:inowią stan pos redn1 między ka­

' i•apłem, a ~\\ 1atem pracy, stan twórczy, od 

W dniu 22-go kwietnia 1927 r. Rada 

Miejscowa Związków Zawodowych w Łomiy I 
przy ul. Pl. Kościuszki 3 urządziła sp rzeda ż 

znaczka na cel bibljoteki Wł. Madema. Ogólna 

suma uzbieranych oliar 152 zł . 64 gr. 

ZARZĄD. 

którego w znacznej mierze zależy byt kupiec­
[\\ a i proletarjatu. 

R ozpatruj ąc zagadnienie rzemi eś ln ictwa 
p1id t ym kątem widzenia, mówca doszedł 
do wniosku, ż e Izemieślnicy 1.owin n i doma­
gać się należnych im praw i odpow iedniegc 
według ich zasług na polu społecznem trak­
towania ze strony władz. 
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\V dalszych wywodach zasta nawi ał się 
nad specyf1cznL'lll obliczem rzemieślników 
żydowskic h, dość których s1c;ga prawic 50°/0 

ogó lnej liczby rzemieślników w Polsce, a 30°1o 
ogólu 7.yd()St\va polskiego. A n a l izowa ł ustawę 
cec h o \\' ą i mające nastąpi ć dzic; i<i interwencji 
Centrali, korzysrn e ~mia n y i poprawk i. Po­
ruszy! potrzeb..; koope racji rzcmi cś l111Czej i sto ­
su ll ek rzcrnicśl111ctwa do Kas C horych. wska· 
zu jąc na konieczność powołania do ~:yc ia 
włastl)' Ch k:is ubezpieczeniowyc h, albow iem 
istn iejące Ka s~· C hory ch nie bi o rą zupełnŁe 
po<l opiekę biednych rzesz rzemieślniczych, 
o<ld:invch na hske i nicłaske losL1. 

~V k()1i co wcj części rei"er:itu zwrócił się 
du licznie zgrom:idzonych na isa !i rzem ieś lni­
ków z gorącym ape lem w zm ożonej i ener­
gicznej pracy, organizacyjnej, by w tell spo­
sób zwi.p-.ck r ze mieślników w l.u 1P ży stal ~ię 
wzorem zwi.1zków prow111cj<J11al 11 ycl1. S. S. 

Of i ary Narwi. 
Z n adejś<:iem wiosny Łomża <'orok 

sk tad a ofia r y Narwi. Jeszcze promienie 
sło ń ca ni e rozto<:zyły swego panoweinia 
nad z iemią, a już mieli śmy dwfl ża łobne, 

kondul;;ty: u<:z nia gimnazjum VII klasy 
Konrada f'rn<:zykowskiego i \\?y<:howan­
ka Serninarjum Nau<:zy<:ielskiego Pawła 

Nyszka. Wypadki utoni<;ć naj<:z<; ś<: icj zda -

rLają si<; no t. z. „ Krzy\\1 yrn Kole." I 
Czas \\1 ielki, ż eby l"\agistrat wziął 

do ser<:a te; spra\\J\ i zorganizował spr<;- I 
żys te pogotowie ratunkowe . j 

Sprawozdanie. 
W dn iu 2 1.4 1927 r. zebrano przy 

sprzedaży zn a czk a 169 zł. 56 gr. Dochód 

przeznaczony 11a Schronisko N! 1 dla dzieci 

żydowskich. · 

!tka Ha imowi cz zamieszkała w Łomży, 

przy ul. Dług i e j N! 22 zgubiła świadectwo 

przemysło we IV kategorji, wydane przez 

Kasę Skarbową w Łomży, d n. 31.Xll 1926 r. I 
z a N~ 1167. 1 

Wyzysk pracy. 
Bezrobocie w Lomży, z nad ejściem wi osny, 

straciło sw oj ostry charakter: częśc ro botników 
otrzymała pr:w ;„na mi ejsrn (robot y bud ow la nr), 

sporo rozpierzcł1io s ię po okolicy. Pozostały 
wdowy obarczone d ziećmi, 1 garsc niefocho­
wyc.h, któ rzy z Lomży ruszy( się ni ~ l!l (•gą . 

I\lagistrat, nie dość, że 111e zatrudn ia 
bezrobotnych, obniża ceny zarobków, płacąc 

robotnikom, po 3 zł. , dzienn ie. Za przykL1<lem 
~l:igistratu i d ą inni prze<l~ięhiorcy, nie rozczu· 
la jąc się rem, że , przy dzis iejsze j dro ż yźn ie , 

żadna ru<lzin:i robotnicza z raki<:go zarobku 
ni e wy żyj e. 

Jest to s>:al ony wyzysk pracy lud zkiej, 
który stworzy ły stosu nki powojenne. Robot· 
nicy b~dą z tym nienormaln ym zjawiskiem 
\\· alczyć , aż do zwycięstwa. Rub. 

Szkolnictwo w Ostrołęce. 
W zrozumieniu doniosłości Szkól Za­

wodowych Walne Zebranie Członków T -wa 

Szkoły Ś redniej w dniu 1 maja r. b. powzięło 
uchwalę otwarcia przy Gimnazjum Żeńskiem 

w Ostrołęce dwuletnich kursów nauczycie l­

skich. Przy okropnem przepełnieni u w S e ­

minarjach nauczycielskich kursy te odegra j ą 

zbawczą rolę dla dużeg o odsetka mlodziezy, 

kt ó ra będzie mogla po ukończeniu sześciu 

klas gimnazj alnych w ciągu dwóch lat ot rzy­

mać maturę rownorzędną z maturą se min ar­

jalną i temsamem będzie miała moznosc 

p o~ więc1ć się pracy w Szkolnictwie pows zech ­

nem. Przy Gimnazjum Żeńskiem w Ostroł~ce 
jest internat dla dziewcząt, w korym zna· 

leżć mogą pomieszczenie na dogodnych wa­

runkach uczentce zamiejscowe. 

Z uznaniem należy rownie ż podkreś lić, 

że T -wo Szk . Sr. wynaj ęło od roku Szkol­

nego 1927·28 nowy lokal, w którym będzie 

się mieściło Gimnazjum Żeńskie i kursy. 

M. 
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I 
przy tuszy i s adle my~leć na wolności o ką-

,J ;f-;;;;;;;;;;;;;;;;;;;,J,::::~JJJJJJJJJJNJJJ// J cle i jadle.· 

Humor i S Długi c za s kurn ik za ję ty by ł sporem: 

a ty r a I i jedni byli za kog utem, d rudzy za indorem; 

,,,JJJJ,,,,J,,JJ/, 'J'''J''''"'J''''J,JJrJJ/JJ i w Końcu wraz z kogutem cała ptas ia rzesza 
.JJJrJJJJ-. JJ.·JJJJJJJJJJJJJJJJJ //JJJ. I opuściła kurnik i dworu po ds trzesza. ,.o zos tał 

Indyk i kapłon . I ty lk o kapłon z myślącym jędorem, a ż raw 

{Satyra polityczna z 1915 roku, odnaleziona I pewnego wieczorem - zdechł indyk z głodu, 

w archiwum redakcyjnem ). I a k apł on, co jego ideą prze j ęty był szcze rze, 

Dzierżawca pewnego folwarku, mając 

jakiegoś mola na karku, a moze pop rostu I 
bzika, pewnego dnia wleczor~m zostawił drzwi 

dost ał s i ę li siczce na wieczerzę. 

OKSZA. 

otworem obory, kurnika i powędrował w świat .J 

I 
Ach, ta wiosna ... 

nieznany. (Wieść tą p o dały bociany, mające 

wszystko na oku) . Obora, z tępośc i swej \V pewnym mi bcie, pe" ic n 111lodz1c111cc, 

znana, czekała czas jakiś na pana ! na torby I pud pewnym czaro<lzicjsk1ni wplywem prom1e­

obroku. W końcu, widząc że to nic warte, I n i wiose nn ych, poruszaj.ie~, h, j:ik wiadomo, 

a mając drz wi otwarte, pożegnała wygodną nawet martwe "w io ry", <l<Jzn~ł tak ~dnych 

stajnię pana i zaraz klępy, nieuki , opasy li zab urze1i sercowych, ze postano w1I. .. umrzeć. 

rzuciły się na stogów zapasy - wyk i si ana . ·a miejsce swej kaźni, po dłuższym namy~ l c, 

Inaczej było w kurniku: tam wśród wrzawy 

1 

\\ yb ral d ob rze mu znany ;-.a p:isowy tor kole-

i krzyku i wielkiej uciec hy - kury, perlic:e, \\ y, po kto rym poc1:u~1 nigdy 111e chodziły 

kaczory, indyczki, koguty, gąsiory z aczęły 1 nie chodzą. Wygo<l11ic rozciągrn<rteg <J na 

piąć s ię pod strzechy, aby sią ść na grzędzie 'szynach m lu<lz1e1ic<!, zbudził z .111a1owei 

i opowiedzieć to, co jest i c o t:ę dzie. gdy I drzemki· rrzer:1źliwy g\\1Jz przejeżdżającej 
pana nie stało I lukumutywy 1 lekkie szarpnięcie za ramię 

Gło s zabrał indyk i rzeki: . prz yj ac iele zaint ryg(>Wancgo tą sceną maszynisty. Z:11niast 

nad obec nym s tane m myś lałem już wiele I \\<lz1ęcrno~ci, jak tu zwykle bywa, ml uJy 

i taką radi:; wam da ję: opuszczać progi kur- I Jesµe rat <l ari sic; w n 1ebogłosy: .n ie dajecie 

nika , wtedy gdy pan możP. wrócić - du7 a mi um rze-.'."! ::\a krzyk zjawi! się <lyzurny 

jest ryzyka! Czyz nie dość by ło tu ziarna !1 
prJ!icjant na ~tacj1 i grzecznie poprosił 111c-

i chle ba? Zerwać z przeszłośc ią ja bo niem am Juszłego samobóje« .. . <J zn11anę m1e1sc:t wy-

chęci - pan nie żartuje! A nu ż łe b mi uk ręci? poczi nku. W tym samym czasie - prz~ była 

Więc pomyśleć trze ba ... " nJ. ratunek, wiedziona przecwciem, zawoa lo-

A na to kogut: „ni e słuchać jędo ra . \\an:i <lama ... 

Drzwi są na osc1ez - więc nastała pora li Tak ~1ę sko 1 icz~ł Jr.1mat W IOSC\1 Il y. 
hglarz. porz ucić kurnik p rz eklęty, któ ry nam służył 

1ylko za więzienie, gdz ie się targały nam 

pióra , grzebienie o kraty i pręty. Za mną, 
11a woln ość! Jak będziem w potrzebie, to so-

bie w polu każdy coś wyy rzebie ! • 

drzwi są 

czarem 

J a bo - rzecze kapłon - choć 

otworem n ie wyjdę. Jak byłem ka · 

mi ałem operację i gdzie mi teraz 

Zgubiłam paszp<irt zagraniczny na 11111 ę 

Basi Ch rzanow1-:z lat H mie5zkanka Zam-

browa. 

=======-=====-=-==---- ---

I 
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l WYDAWNICTW, 
. Aby ci się, rolniku, lepiej działo .. . " 

pod tym tytułem ukazała się świeża książka, 

napisana przez Franka z pod strzechy, 
wydana w Łomży. 

Skład glówny w Komisji Wydawniczej 
Centralnego Zwią z ku Kółek Rolnic:i:ych, War­
szawa, -u l. Tarnka N! l. Cena 40 groszy. 

że robotniko w i w mieście jes t dzis iaj bieda, to 
trudno go za to winie, bo by t jego 1a leżny jest od 
innych: za szczęście uważa , jeśli znajdzie jaka, taka, 
pracę, a tembardziej - odpowiednia, za nia, zapłatę . 

Ale że chłopu na wsi również bieda dos kwie ra, 
to n a jcze~ciej z jego V< ła sneJ winy. Gd y ma grun t 
i chałup~ to przecie nie potrzebuje nikogo prosić 
i k łaniać· ~ 1 ę zbytmo o pra cę. Grunt tylk o, żeby z ie­
mn iak i i zboże urodzi ły . 

Odpowiednie w ynalazki i ul epszenia znalazły 

zas t osowanie w rzem i ośl e, przemy śle i t d ., a t akże 
w roln1ct11 ie, ale ... nie na wsi. Ch łop w więk szośc i 
swej po dawnemu gospodaruje, tak jeszcze , jak jego 
prad ziad i przed set ki la t. Wspó ł cLe>ne sposoby .go>­
podarowanill na ro li są mu prawie nieznane_. Ni e inte­
re suje s ic t eż niemi, Jes t w swoim 1awodz1e zupełni e 

ciemnym.° i dlatego iest mu bieda. Tak, bieda rolnikowi 
drobnemu, bo wyda t ki przeróżne s ta le rorna, a plon 
jego pracy bynajmniej nie powiększa su; . I nie wie on 
lub nie chce w1edz1eć, 7e może Lyskać zam ożność, 
polepszyć swa, pracowita, dolę , tylk o t rzeba mu się 
uczyć, trzeba zostać świat łym ro'n1k1em1 . . . 

Na to sa właśnie szkoły gospodarsk ie, k siąż ki 
i gazety rolnic~e. Morna jednak pnejśc ca ł e wi os ki 
j ni e spotkać ani jednego, coby skończy ł, sz.ko l ę lub 
czyt a ł b1ażk1. Tak dalej sta11owrzo byc nte :no2e, 
Jesli wieś ;1aprawdę chce zdążać d.:J dobroby tu, a nie 
na dno nędzy! 

Nieł a t wa jednak rzecz przekonać wieśniaka 
o potrzebie dla11 oświa ty rolniczej To też .a.u tor, wi e ­
dzac snać o tern dobrze, sta r;, się przemów1c do bra ta 
chiopa - prosto, z serca, a mocno! .. Dobitnemi s łow y 
otwiera jego oczy na to, ze uparte trwanie w ciem­
nocie - to oczywista zguba! 

Taka mniej w1ęcEj w zarysie t reśc k siążk i . Nie 
watpimy, że poważnie przyczyni się ona d:i propagan­
dy. wiedzy i oświaty rolniczej i ze znajdzie się pod 
strzecha każdego, ID ) ślącego o leps>ym Jutr1e. 
gospodarza. 

St. Sapińsk ·1 „ Garść Ziemi Obcej " 
Kraków 1927. Ksiażka t a pokaźny.:h rozmiarów, 
obejmuje 345 stronic. Będziemy Ją rozpa t rywali wyłą­
cznie do s tronicy 335-tej. gdzie autor powinen był 
postawi ć kropkę, bo reszta - urywek w formie dzien­
nika. pisany w wielkich odstępach - tworzy sztuczną 
nadbudowe. , 

.Garść Ziemi Obcej", tłu macząc na język zwy­
k ły ch śmiertelników, znaczy wrażenia z podróży zag ­
ranicznej, jes t chociażby dlatego ciekawa , że od :zasu 
wielkiej zawieruchy ś w i atowej, li teratu rze naszej nie 
wiele przybyło utworów, wyrosłych na p od l użu .Dolce 

\ 

P r a c a 

far niente • , powt óre t re ść subtelnych subj ektywnych 
wrażeń niecodzienna, g?d na ze wszech miar, zeby się 
z nią bliż ej zapozn ac. 

S tyl poetycki, pe ł en le kk ości l wdzięku, przy­
kuwa wprost czytelnika, że nawet si ę nie spostrzeze 
a juz dobiega do ko11ca, i ~ o jesr pierwsza wielka ż a· 
Jeta autora . Inna rzecz , ·e nie za wsze podz ielamy 
zdan ie auto1 a, n. p„ w Asyżu bynajmniej nie c zujemy 
u razy do biednego wy blad ł ego c hłopaka, żądając ego 
wiek szego datku za oczyszczen ie ka maszy. Trudn o 
wy.magać, że by t a ki uli cz ny knebel świe c ił pol:orą św. 
Fran ciszka Równiez nie podzielamy zachw ytu nad 
cyp· yse m i nie na zwie my go • cieniem wiecznośc i na 
z iemi ", wo limy pat rzeć na cyprys oczyma Pa na Tade­
usza. Moz na s i ę na wiele rzec1 y nie zgodllc , ale m1-
mowoli poddajemy się nieprzepartemu urokowi jaki 
bije z kar t ksiązki . 

Au tor niejedn okrotnie zarnaczy ł, że nie jes! 
cz łowiekiem dzis1ejsLym, lecz tkwi głęboko korzeniami 
w przesllośc i, ta przesz łość przemawia do nieg o Od­
rębnym jęą k1em, przez:o przypomina ponie k ąd typ 
ro mantyk a , hrabiego Henryka z Niebos ki e j, pasem 
naw e t przemawia jego język ie m, n p„ s t r I "/9: • Prze­
szł ość ta w dal:,zym ciągu ś p iewać mi będzie naJ ­
plom ienniejsze swe hymny zaklę te , zacza rowane w mar­
mury s trze listą św i e t list ośc i ą bijąc y ch w niebiosa ka­
tedr ·... • i pozwo li mi choc i aż kilka dni przezyć t ak 
gó rnie, jako oicowie nas: ca le ż y cie". W ost~tnich. 
s łowach najwyrażnieJ zaciążył refleks Mick1ew1czowski. 

Czernie przema wia ta przesz ł ośc do au tora? 
.Ję1ykiem religijnym ", Znając ideowe i literackie jego 
credo, wiemy co stanowi główną osnowę, kościec u t­
woru . O ile przeslłośc w1.n1eca w duszy poety podziw 
mi s ty czny, o tyl e hałaśliwa teraźnjeiszość wywolu1e 
niepocieszające refleksje i ;,a ł aman1e się duszy . czy 
to w z ł o t ej przedsiębiorczej kup1eck1e1 Pradze, czy 
t o nawet w kolebce religijn ych un1es1eń w Asyzu. 
T rzeba m i eć nie lada odwagę . żeby w dzisiejszy ~h 
czasach wys tąpić z o tw artą przyłbicą i na woły w ac do 
życia katolickiego, do pe ł ni i ycia religijnego, bowiem 
w ll tera turze pięknej przywykliśmy wycia,gac mora ł, 
wypły wający z życ.:ia z czynów, gdyz teoria moralnośc1, 
niepopar ta c1ynem na1częśc1ej mija się z celem Ro­
zumiał to najlepiej Biedaczek z Asyzu. który naukę 
Chrystusa zaklął w n1eśm1er t elny czyn całem zyciem 
swojem. Żywej wiary nam trzeba, czynów - a nie 
marzeń o czynach - żywej cnoty, bo jak powiada 
poeta filozof, . każda teorja jest blada,·, co na jedno 
wyc.hodz1 według słów boskiego Mistrza , że wiara be?. 
uczynków jes t martwa. 

Lecz .Garśc Ziemi Obcej" nietylko ton r"ligijr. y 
cechuje: artysta bierze górę nie;az ·nad mistykiem 
i rozsnuwa przod oczyma czytelnika przecudne obrazy 
przyrody Opis doliny lsary nazw ijmy słowami poety 
• istną alpejską symfońją ksz t ałtów 1 barw•. Poeta 
umie odczuc wielka sztuke, dal teqo dowód w prze­
ślicznej 1mpre0>Ji n.ad arcydziełem Canovy. Mis t rzow­
skie opisy i artys tyczne wizje przykuwają uwagę czy­
te lnika, utwór czytamy jak poemat piękna, mieniący 
sie teczam1 barw Finałem tego poematu jest wstrzą­
sa]aca wi1ja ma tki poety , której Opiekuńczy duch zja ­
wia· si~ synowi na obczyźnie. W tej wizji - przemó­
wiło serce po ety najrzewniej . 

I. MASSO T. 



OGŁOSZ~NIE. 

Wydział Powiatowy \\J Łomży or:iła­
sza przetarg pobłiczriy na dostaw\ około 
.3700 mtr. ~ łrnmienia na drogi bite w 
powiecie Lomżyńskim wedłog nast<;poją­
-eego podziało: 

I) na szos<; W'arszeiwa-Wilno rnic;dzy 
Zambrowem OstrO\\'iem około 
1500 mtr. 3

• 

2) na szos\ ZftmbrÓ\\) · Czyżew na kilo­
metry 2 i 3 około 800 mtr. 

3) na szos<; Lomża·Grodno na kilo­
metry 11, 12, 13, 14 i 18 około 
1 ~oo mtr. :: 

Szczegółowe warnnki dostawy moż­
na przeglqgać \\' godzinach urz<;dowych 
\\) bimze Zarządu Drorioweyo na powiat 
Łomżyński w Pi()tnicy. 

Przed wniesieniem oferty należy 

złożyć w kasie Sejmiku Łomżyńskiego 

wadjum. \\' wysokości 5°/o oferowanc-j 
snmy, które to wadjom \\J razie przyjęcia 

oferty b<;dzic zatrzymane na poczc-t kcH1cji 
Wadjum wymogane jest w gotówce, 
lub papicrnl.".h proC'.c:ntowych wzr:il<;dnie 
listC1ch riwarancyjnych, uznanych przez 
f\inisterstwo SkMbi1. 

Oferty z podaniem dokładnyc:h C'.en 
Zł' doSta\\'\ 1-go metra sześc:ic:nnego ka­
mienia na każdą szos<; oddzielnie należy 
składać wraz z k\\)item na wpłaC'.one I 
\\)fldjcm1 \\l koperta c:h zapicc:z<;to\\'anyC'.11 
z napisem _oferta nfl dostaw<; lrnmienia 
na drogi bite \\' pO\\' i<:: c:ie Łomżyńskim" 
\\) tnminie nieprzekraczal nym do 19-go 
czerwca 1927 roku włącznie do biura 
W'ydzinłu Powiatowego w Łomży, ul ica 
Wiejska Nr_ 14. 
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OGŁOSZENIE. 

W'ydział Powiatowy w Łomży ogło­
sza przetarg publiczny na dosta\V\ około 
? metrów kubicznych budulca okrqgłego 
1 około 336 metrów kobi~znych bodulc:o 
tartego do remont(! mostów i koszarek 
nei drogach państwou)yl.". h, oraz około 
9q metrów kubicznych budulc:a okrągłe~o 
1 około 143 metrów kc1bicznyc:h budulca 
tarteqo do remonto mostów i koszarek 
na drogach samorządowych. 

Szczegółowe warunki dostawy i wy­
kazy potrzebnego budulca z podaniem 
wymiarów. oraz wskarnniem miejsc do­
kąc:1 tali.O\VY winien być dostarczony 
można prze9lcidać \\l godzinach urzc;do­
wyc~ w biurze lftrząd<1 Drogowego na 
powiat Łomżyński w Pi&tnicy. 

Przec:1 wniesieniem oferty należy 
złożyć \\l kasie Sejmik(! Łomżyńskiego 

wadj{1m , w wysokości 5Q 1
0 ofe rowanej 

S<Imy, ktore to wadjom w 1nizie przyj<;C'.i<l 
oferty b\dzie zatrzymane na poczet kaucji. 
Wadjilm wyrnarJane jest \V gotówce, lnb 

1 
papierach pro~entou)ych. wzgl<;dnk lis-

1 tc1c:h owararic:yJnych oznanycłl przez f\i­
nisterstwo Slrnrbc1 . 

Ofrrta, \\l której zadeklarowana cena 
~a l mc:tr kobil.".zny bodulca ta rtego 
1 okrąqłego loco miejsce przeznaczenia 
ma być dokładnie cyfrowo i słownie oz­
na<.'.zona w złotych polskiC'.h, winna być 
wrnz z k\vitem na wpłacone wadjum 
ztożona w zapiel.".z\towcrnej kopercie z na­
pisem .oferta na dostaw\ bC1dulC'.a do 
remontu mostów i koszan:k \\l powiecie 
Łomżyńskim· do Wydziału Powiatowego 
\V ł'~omży w terminie do 19 czerwca 
1927 rok u włącznie . 

Wydział PO\\'ia towy zastrzega obie 
pra\VO wyborn oferenta niezależnie od W'ydział Powiatowy w Łomży za-
podanej ceny. strzer:ia sobie prawo wyboru oferenrn 

I 
niezależnie od podanej ceny. 

Oznajmia si\, że oferta winna za- _ . . . _ . 
wicrać o \\.1iadc:zenie 0 zaznajomieniu si<; . Ozna1~1n si<;._ ze ofert~ winna za-

f _ k . I w1era ć ośwuidczen1e o zaznaiomieniu sic 
o erent~ ': \\'Mon 'am i dostawy, oraz I oferentft z warnnkami dostawy oraz. 

poddan10 SI\ tako\\'ym bez zastrzeżeń. poddanic1 si<; takowym bez zastrz~żeń. 

Wydział Powiatowy w Łomży. Wydział Powiatowy w Łomży. 

-

, 
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~ 
M am zas zczyt z a w iadomi ć Sz. Publiczn ość m . L omzy i jej ok o iic , ~',· 

iż w istniejącym od rok u 19 1 7 sk ła d z ie uży wanyc h mebli, prz y Pl e:cu 

Zambrowskim ~ 3 pod fi rm ą: 

~ od dnia ~t~ ~ 1,~ O~WOĆ~ 2i~p2.!~~ i HŻY•'•- ~.: 
m nych mebli a mia nowicie: kre densów, otoman . łóże k „ .k r zese ł . stołów, e taże- I~ 

~ 
rek, biurek. wózków dz iec:i nn ych. obrazów świ\ t yc h róż n e j w i elkośc i ~ · 

i róż nych sprz\ tów domowych. 
i'\ le wydaj\ na ba r dzo dogodnyc:h waru nkach. po cen ach moż li w i e 

niski ch , na spłaty miesi<;czne. Z poważn n iern F. K OŁOT 1\. 

• • 
Z ostatniej chwili. 

Gimnazjum im. Tadeusza Kościuszki 

'" Lomży urząd za w dniu 12 Cze rw ca r. b. 
poś wi ęcenie szt:indaru szkolnego, akaJemjt;: 
i · roz<la111c ~wiadectw d ojrzalrJśc i. Uroczy­
stosc1 te .ma z.1szrzyc'.ć S\\'oją obecnośc ią 

p. Kurator Okn~g-u Szk,1 lncgo . 
Towarzystwo Kr ajoznawcze w No ­

wogrodzie obchodzi w dniu 19 czerwca r. b. 
10-letni jubileus7, Z\\'1ązany z po~wic;ccniern 

i o twa rei cm wbsnej siedzi by. Pnm i<;dzy 
ł.omż4 a l\owogrodem rn;1ją być ur ucho­
mio1w specjalne roci.1gi kolej kl wąsko t l) ro· 

wcj dla osób, ktore zechq wziąć 11J zi al w tej 
uroczystości. 

Zawiadomienie. 
Za~ząd T ech niczny Telegrafów i Tele­

' nów w Łomży po daje do wiadomośc i , iż 
z dniem 1 października r. b. będz i e r oz po­
częty w Warszawie nowy 2 letni kurs tech ­
niczny telegra ficz no· telefon i cz ny. 

Podania o przyjęcie na powyższy kurs 
należy składać w termine do 25 cze r wca r . b. 
na i mię Dyrekcji Poczt i T ele grafów w W ar­
sz a wie, za pośrednictwem Zarządu z za r ęcze­

n ie m następuj ą cych dokumentów: 
1) Świadectwa szkolnego z ukończenia 

nje mniej 6 klas szkoły śre dniej lu b równo-

znacznPj. 2) metryki u rodzeni a. 3) św ia d e ct­
wa moral nośc i 4 ) poświadcze ni a obyw at e ls twa 
polskiego, 5) dowodu wojs k owego i 6) św i a­

dectwa wys taw ione go przez rządow ego le ka ­
rza o stanie zd row ia. 

Kandydaci w inni m i eć odbytą wzg l ędnie­

załatwioną służbę wojskową, je d n a kże nie­
przekroczony 30 letni wiek życia. 

· Po ukończeniu ku rsu kandydaci otrzy­
mają s tanowiska techników w s ł użbie tele­
g ra ficzno-telefonicznej. 

I ... „ -1 
WAZNE OLA BUDUJĄCYCH! 

dostarcza 

na termin 

I w Ar N o. CEMENT. I 
DACHOWKI gliniane 

1 wszelkie , ETERNIT, I 
kafle . klepkę dębową 

1
• 

CEGLE wszelka i t. p. . 
----- - I 
[). II I „ st ll 111 (} t ' ~ 

I 
1Daw n. St\rni.e wski i l"\aHa\\lski ) I 
Wa r szawa, W1lc:za 23. tel. 245-89. „ „ -

Wydawca: Dr. M. Czarneck i. Dru k T . Krzy żanowskiego w Lomży Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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